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(ty kartelzacia produkcji jest groźna r naszego gosyodarstwa 


społecznego? 


łując potrzebę poważnych inwestycyj, wymaga nemu przeciwstawi zatory nie dv przebycia, 


Warszawa, 2 marca 

W ostatnich latach przedsiębiorsivwa przemy | ią równocześnie gromadzenia wielkich kapita- 

słowe i handlowe w Zachodniej Europie coraz | łów, a zarazem czynią niezbędnym wyczerpa- 

częściej wchodzą na drogę tworzenia syndyka” | nie zdolności produkcyjne do najwyższych gra 
tów i karteli, mających przedewszystkiem na | nic, 

celu zabezpieczenie swych członków or ryzyka | Walka o panowanie na rynku własnym czy 

produkcji. W dalszej fazie powstają wielkie kon | też rynkach Światowych jest również jednym z 


Tu wyłania się kwestja etatyzmu. Prelegent 
wypowiada opinię, że niewątpliwie istnieją dzie 
dziny, w których ingerencja państwa jest po- 
żądana, naogół jednak przedsiębiorczość pańr 
stwowa z jej nieuniknioną konkurencją z inicja 
tywą prywatną daje zawsze rezultaty — w Sen 
sie gospodarczym — ujemne, Nawet tanı — 
kreŚlii prof. Wiedenteld — gdzie isrnieje mono 
pol naturalny, z którym walka zdawałoby się 
jest beznadziejna, nawet tam ma zastosowanie 
powiedzenie biblijne „szukajcie a znajdziecie”. 

Naogół kartele i syndykaty — zdaniem prele 
genta — cechuje cągła niepewność, czy krótko 


| 
cemy międzynarodowe, które porozumiewają | poważnych promotorów do  fuzionowania się 
się miedzy soba na zasadach wspólnej ekspioa- | przedsiębiorstw przetwórczych w iormę karteli 
tacji patentów, umownie regulują wytwórczość | i syndykatów, których celem jest ujednostajnie 
i zbyt w rozmaitych krajach, tak, że wytwarza | nie cen i zaniechanie szkodliwe; wzajemnej 
się system, dzięki któremu skutki ujemnych kon | akcji konkurencyjnej, Omawiając istotę i stru- 
junktur w jednych krajach są kompensowane | kture karteli dzisiejszego typu zwrócił prof. 
przez skutki dobrych koniunktur w innych. Dzie | v. Viedenfeid z naciskiem uwagę na tę okolicz” 
ie się to przez tworzenie tak zwanej wspólności : ność, že po pewnym czasie następuje zazwy- | trwałe porozumienie da się przedłużyć na na- 
interesów „Interessengmeinschaft*, opartej na ; czaj w łonie tych organizacy; punkt załamania, | stępny okres, Olbrzymim kartelom, które zmu- 
umownym „odziale wspólnych rynków. . który rozprzęga narzuconą solidarność i częstą | szone są pracować podług schematów, grozi p% 
Również w Polsce żyjemy dziś pod znakiem  kroć doprowadza do wyłamywania sie z pod | nadto biurokratyzacja, która powoduje, że rów 
konweńcyi, karteli i syndykatów, obok których  |ustanowionych rygorów, co ma zwłaszcza miej- | żnica między niemi a przedsiębiorstwami 
isce w okresach depresji gospodarczej, gdy ry” | stwowemi zaciera się, mnożenie zaś tych 
nich będzie miało za skutek zbłurokratyzowaniae 
społeczeństwa ze wszystkiemi ujemmmemi Sktłt" 
kami takiego stanu rzeczy. 
Wreszcie nie da się zap.zeczyć, Że orzanita= 
cia gospodarcza ujeta w najpotężniejszy kun: 
— „Huta Pokoju“) itd. Tendencje koncentra- | nei („Kleineijsenindustrie"') w produkcji wyro- | cen, nie jest doskonałością. Nie zapobiega Bez” 


dochodzą do skutku fuzje zakładów przemy-. | 
| 
| 
cyjne wielkiego kapitału objawiły się także w | bów prezycyinych ((„Feinindustrie*), gdzie w | robociu, nie może zażegnać nadprodukcji, czę 


słowych (np. „Zieleniewski — Fitzner — Gam- a. nie jest dostatecznie pojemnym., Kartelil- 
per") oraz inne formy koncentracji kapitalis- lzacja nie obejmuie jednak wszystkich dziedzin 
tyczej, jak koncerny („Zakłady Modrzejowskie") | produkcji. Prelegent podał powody, które prze- 
wspólnoty interesów („Huty Królewska i Lau- | ciwdziałaią koncentracji kapitalistyczne; w rol 


ra — Katowicka Spółka Akcyjna*; „Suchedniów | nictwie, w drobnej produkcji metalowe; i żelaz” 


innych dziedzinach przemysłu polskiego, a na- | pełni obiawia się indywidualizm talentów eri i stokroć nietylko nie obniża cen, ats TRE 
wet w bankowości, chociaż tu — jak zresztą | czych, wreszcie w handlu į komunikacji. j powoduje ich zwyżkę; ratawanie się zaś 
wszędzie na Świecie — najsłabiej. 

Powstaje zatem pytanie czy w interesie na- 
szego gospodarstwa społecznego leży popiera 
nie czy też zwalczanie tego rodzaju tendencyl 
koncentracyjnych. Jak wiemy bowiem są kraje, 
w których syndykaty i koncerny nie są nawet 
tolerowane. Tak np. w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki Północnej zarówno rząd jak i społe- 
czefistwo odnosi sie wrogo do zrzeszeń przemy 
słowych handlowych, stosując represje prze- 
ciwko wszelkim koalicjom, co znalazło zresztą 
dobitny wyraz w ustawodawstwie przeciwtrtts 
towym. 

Otóż w tej mierze bardzo ciekawą jest opinia 
profesora uniwersytetu lipskiego Kurta v. Wie- 
denfelda, który w tych dniach na zaproszenie 
Polskiego Komitetu Międzynarodowej Współ- 
pracy Intelektualne] wygłosił w Uniwersytecie 
Warszawskim dwa odczyty pt. „Źródła 1 grani 
ce koncentracji kapitalistycznej* (Gründe und 
Grenzen der kapitalistischen Konzentration“). Prof. W'edenfe!d dopatruje się w raturze lu- 
Niemcy są klasyczmym krajem karteli, liczący”? | dzk'ej tego czynnika. który przęciwstawia się 
przeszło 3.000 różnego rodzaju organizacyj kon | samorzutnie owemu kolektywizmowi gospodar" 
wencyjnych, jakkolwiek — jak zaznaczył pre” | czemu. Akcjonariusz | współwłaściciel przed- 
legent — wiele z nich są to kartele, których nie | siębiarstwa, o ‘le przepojony test duchem przed 
traktuje się poważnie; maią one utartą w Niem | sieębiorczości i energji twórczej. nie znajduie 
czech nazwę „Mogelkartelle' (kartele szachraj- | całkowitego zaspokojenia swych aspiracyj w 
skie, oszukańcze. samem zdobywaniu i nacromudzaniu zysków. 

Na wstępie swej interesującej prelekcji prof. | Jego ambicją zawsze będzie chęć dalszej rozbu 
Wiedenteld stwirdził, że koncentracja kapitałów | dowy kreowanego przez siete dzieła. połączo” 

obserwujemy od kilku dziesiątków lat w | na z chęcią samodzielnego i niezawisłego dys- 
licznych gałęziach gospodarczych na całym ! nenowania przedsiębiorstwem. Ten indywidua- 
teck ma swe źródła w pierwszym rzedzie w | lizm twórczv. którv jest zasadnicza cecha na- 
konieczności stosowania najhardzie| nowoczes- | tury ludzkiej, lest kap'talnym hamulcem, który 
nych metod w masowej produkcji, które wywo | z czasem potężnemu kapitalizmowi kolektyw” 


narodowemi kartelami nie jest akcją trwał 
„Wanłoski, wynikające z tego stamu rzecz, 
narzucają się same przez sie. Jakkolwiek Km 
tele, Jako regulatory do pewnego stopa px 
dukcji i zbytu są nietmiknione, działałność e 
musi być przez władze Xomtrolowama. Kartele— 
pomimo swego monopolistycznego charakter” 
nie moga ograniczać swobody łedmostuk; sai 
szą one dawać rękojmię, 2e nie będą dzieć nk 
szkodę konsumentów. Ingerencja państwa powe 
ciwko temu, co Niemcy nazywają: „MissbrańeW 
der wirtschaftlichen Machtsteftmz", staje sN 
koniecznością, Wyłania się tu sprawa ustawy @ 
wych, które — pomimo wszystko — nie są w * nadzorze państwowym nad kartelami w Połsca 


Wskazał na to, że w krajach, gdzie niema ko | 

stanie objąć całości produkcji wszechświatowej | która oby iaknajrychlej nirzała Światło dzien” 
| 
k 


lei państwowych, lub gdzie one nie nrzeważają, 
tam poszczególn: kompanje kolejowe nie dążą 
bynajmniej do koncentracji, zatrzymując swobo 
de dyspozycji indywidualnej. Również w komu 
nikacji morskiej nie da się stwierdzić dążność 
do koncentracji, raczej przeciwnie: potężnym 
linjom okrętowy. dalekim zreszta od wspól” 
nych porozumie'  "zeciwstawiają się drobniel_ 
sze linie regular "m zaś obu — statki żegltr- 
gi nieregularnej. 

W dalszym ciągu prelegent uczynił przegląd 
głównych karteli i syndykatów międzynarodo* 


ne. Miecz. Goliszfijm. 
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Powtórny wyjazd min. Kwiat- 
kowskiego do Genewy 


Warszawa, 2. 3. (N) Celem podkreślenm, 
ak wielką wagę przywiązuje Polska do zaga- 
dnienia międzynarodowego  rozeimu celnego 
min. Kwiatkowski wyjedze powtórnie na kor- 
ferencję celną do Genewy. 

Jak wiadomo, min. Kwiatkowski brał udział 
w otwarciu tej konferencji i zabierał kilkakro- 
tnie głos w dyskusji ogólnej. 

Ponieważ wicemin. Doleżal bawi również w 
Genewie, kierownictwo ministerstwa przemy” 
słu i handlu podczas nieobecności min. Kwiat- 
k skiego będzie sprawował radca. Kążuchow” 
ski, 


Wyłątek stanowi jedynie kartel żarówek elek- 
trycznych, którego istnienie oparte jest na 
wsnóltem wyzyskaniu patentów. 

Jakież są więc istotne granice koncentracji 
kap'talistycznej? 


-g 


str. 2. 


„NOWY DZIENNIK“, wtorek 4. III. 1930' 


[lm drew powszechnego protesto żydostwa amory eńskiego 


w sprawie prześladowań religijnych w Z. S. $. R. 


Nowy Jork, 2. 3. ŻAT. Odbył się tu zjazd 
39 organizacy; żydowskich w Ameryce, zwoła 
ny przez Kongres żydowska-amerykański W 
obradach uczestniczyło 146 delegatów. Powzię 
to rezolucję protestującą w ostrych słowach 
przeciw prześladowaniom religijnym w Ż. S. S. 
R.i uchwalono zorganizować w dniu 16 bm. po 
wszechny protest żydostwa amerykańskiego 
przeciw tym prześladowaniom. Rabin St. Wise 
podniósł w swem przemówieniu, że Stany Zje 
dnoczone nie powinne uznać ZSSR, dopóki w 
Rosji nie ustaną prześladowania religijne. 


- UCHWALY RABINÓW AMERYKAŃSKICH 

= Nowy Jork. (ŻAT) Odbyła się tu doroczna kon 
feremcja związku rabinów amerykańsłch z wdzia- 
łem kikuset delegatów z całego kraju. W ciągu 
2udniowych obead omówiomo szereg aktualnych za 
gadnień reRejjnych żydostwa amerykańskiego, jak 
nórwnóeż kwestje dotyczące sytuacji materialnej rabi 
mów, Konferencja poświęciła wiele uwagi prześlado- 
waniom regji żydowskiej w Rosji Sowieckiej i po 


wzięcia ostrą rezolucję protestacyjną przeciwko tym 
pr zeŚkad ów anion 

Konmierencja uchwakła poprzeć kampanię , Agencji 
Żydowskiej” w Stanach Zjednoczonych. Wiele cza% 
konferencja poświęciła kwestji zaopatrzenia ludności 
żydowskiej w żywność koszerną w Stanach Zjedno 
czonych. 


Zniesienie wolności przesied- 
lania się w Rosji 


Wiedeń. 2. 3. PAT. Korespondent moskiewski 
„Neue Freie Presse“ wywodzi, że rząd sowiecki w 
wej gorączkowej akcji na rzecz socjalizacji zniósł 
faktycznie prawa swobodnego przesiedlania się ro 
botników przemysłowych, rolnych i pracowników 
umysłowych. Inżynier w Rosji nie może naprzykład 
zmienić swej posady bez pozwolenia władz. Rząd 
sowiecki płanuje zaprowadzenie przymusu pracy po 
łączonego z przymusowem przydziełaniem miejsca 
pracy. Gdyby „znużenie ludności ozyniło dalsze po 
stępy, wówcza chwyci się rząd jeszcze ostnzet:zych 
srodków. 
| | E >] 


Nowy gabinet francuski ukonstytuowany 


Paryż, 2. 3. PAT. Rząd ukonstytuował się 
estateczmie w sposób następujący: Prezydium 
È sprawy wewnętrzne — Tardieu, 

sprawiedliwość — Peret, 

sprawy zagraniczne — Briand, 

wojna — Maginot, 

marynarka — Dumesrăl, 

e — Reynaud, 

wata — Marraud, 

botore — Piefri, 

poczty i tełegrafy — Mallarme. 

zdrowie pabłiczne — Desire Ferry, 

wcinictwo — Fernand David, 


Definitywne zabezpieczenie graric — 


renty — Ckhampeliers de Riben. 

Paryż, 2. 3. PAT. Po posiedzeniu grupy ra 
dykalno-społecznej prasie został doręczony ko 
munikat stwierdzający, że wobec wrogiego sta 
nowiska Tardieu w stosunku do lewicy i iego 
solidarności z ugrupowaniami  prawicowemi 
realizacia unji republikańskiej, któraby pozwa- 
liła parlamentowi wypełnić jego zadanie — jest 
nie możliwa. W związku z tem członkowie gru 
py radykalno-spolecznej nie mogą wziąć udzia 
łu w kombinacji Tardieu. 

Paryż, 2. 3. PAT. W skład delegacji fran- 
cuskiej na konferencje w Londynie wejdą Tar- 
dieu, Briand, Dumesnil. Pietr; de Fleuriau i Ker 
guezek, przewodniczący senackiej komisji dla 


marynarki, 
—— 


mieodzownym warunkiem urzeczywistnienia Stanów Zjedn. Europy 


Wired eś. 2. 3. PAT. „Neue Freie Presse" zamie 
mca wywiad z rancuskiim ministrem pracy Lou 
cdhkerenm w sprawie europejskiej federacji gospodar 
czej, „idea Stanów Zjednoczonych Europy, oświad 
czył Louche, jest w istocie swej koncepcją gospo | 
darczą, moodzownym jednak warunkiem jej urzeczy- | 
wisinienia jest defioitywae i pokojowe zabezpiecze | 

| 


mie granic ~- w europejskich. Gdyby państwa euro 
peźskie : lv byty w-r. 1924 Protokuł genewsk 
mwc: any Zjedmwoczone istnialyby już w rzeczv 
wisfośŚci. 


jestem przekonany — powiedział Loncheur 
— że gdybyśmy Protok genewski z roku 1924 uzu | 
petii słarteoziemi sankcjami przeciwko ewentual- 


nym burzycielom pokoju, naprzykład zagrożeniem 
blokady międzynarodowej, wówczas udałoby się 
może przeprzeć przyięcie Protokułu przez państwa 
europejkie*. Loucheur oświadczył się w dalszym cią 
gu za skomyngentowaniem produkcji  poszczegól- 
nych obszarów europejskich pcd kowtrolą Ligi Nara 
dów. „Kiedy Briand oświadczył się za Stanami Zjed 
noczonemi Europy, był świadom ogromu trudności 
stojących na przezsikodzie unzeczywis:n'enim tej idei. 
aZrazem 'ednak zdawał sobie rawę z :ego że trac 
ności te są natury technicznej i że nanody Europy w 
swej przeważającej Wwa” ości są dojrzałe do zjedno 
czenia È pokoju“. 


Potwór a Düsseldortu godaje swój priory i rysgi 


Berlin, 2. 3. PAT. Z Disseśloriu domoszą, że 
dziennik komunistyczny „Freiheit“, który w swoim 
czasie otnzymał od tajemmiczego mordercy wampira 
z Düsseldorfu dwa listy, uznane, jak wiadomo, przez 
rzęczoznawców kryminalnych za prawdziwe i zawie 


rające szczegóły morderstw dokonanych, ogłasza 
obecnie nowy list zbrodniarza. 
Charakier pisma jest identyczny z pismem w b- 


stach poprzednich. Zbroduiarz podaje szereg  bliż- 
szych szczegółów, dotyczących jcgo życia i osoby, 
m. im. pisze on, iż ojciec jego był wyższym urzędni 


kiem on zaś byl urzędnikiem bankowym i wtracił 
posadę wskutek malwersacji. Uczęszczał również 
do akademi, malarskiej w Diisseldorfie, następnie 


obieżdżał miasta Nadrenji w charaktenzc agenta ase 


kuiracyjnego. Straciwszy możność zarobkowania, pra 
wadzi żywot wykolejeńca i Mmuilaki, ciesząc się wiel- 
kiem powodzeniem u kobiet, których jednakże nie 
znosi Morderstwa, popełnione w ostatniej fazie swej 
zbrodniczęj kariery, itbomaczy chęcią zaoszczędzewia 
swym ofiarom nędzy i rozczarowania w życiu, 

W cyniźrmie posuwa si ętajemniczy zbrodniarz tak 
dalece, iż podaje. że na kiika dni przed wysłaniem li 
stu tańczył w jednym z diissekdorfskich lokali roz- 
rywikowych, pnzebrany za kobietę, z komisanzem po 
licii 

Wikońcu list zawiera dokladny rysopis zbrodmia- 
rza: wizrcst 1,68 im, okularów, wbrew przypuszcze - 
niom policji, zupełnie nosi. Nosi natomiast palto ma 
rengo, mbrawic w kraty i lakierki. 


—. 
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''ondyn, 2. 3. PAT. Biuro Reutera donosi 
z Waszyngtonu, że zwrócono się do rządu pol- 
skega o agremnt dla upatrzonego na stanowi- 
sko ambasadora Stanów Zjednoczonych w War 
sząwie Johna Wollys'a, znanego fabrykanta 
samochodów, 


Nowogródek, 2. 3. PAT. Wczoraj odby- 
ło się posiedzenie p" baranow:.ckiego, na 
którem delegaci poszczególnych gmin wysunę 
li wniosek, aby w uznaniu zasług Marszałka 
Piłsudskiego dla naroou — nadać mu obywatel 
stwo honorowe wszystkich gmin powiatu bara 
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Z rady ministrów 


Warszawa, 2. 3. PAT. Dnia 1 bm. pod 
przewodnictwem p. prezesa Rady Ministrów 
prof. Bartla odvyła się posiedzenie Rady Mini 
strów, na którem uchwalono m. in.: projekt 
ustawy o funduszu kultury narodowej, projekt 
rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej 
w sprawie odznak władz, urzędów, zakładów, 
instytucyj i przedsiębiorstw państwowych, pre 
jeki ustawy o tymczasowym ustroju m. Gdynń, 
projekt ustawy uzupełniające; zakres wykro- 
czeń Ściganych w trybie oskarżenia prywatne- 
go na obszarach, na których obowiązuje usta- 
wa karna z r. 1852, projekt u.tawy o zastosoww 
niu postępowania karna administracyjneoo do 
niektórych przestępstw karanych dotychczas 
w postępowaniu sądowem, projekt ustawy, dQ- 
tyczącei zmiany przepisów karnych ustawy z 
23 maja 1924 o powszechnym obowiązku służ” 
by wojskowej, projekt ustawy o zasiłeniu fun- 
duszu Izb rzemieśliiczych, projekt ustawy © 
skupie kolsei żelaznej Chabówka—Zakopane z 
odnogą Nowy Targ—Suchachora, projekt usta 
wy o skupie lokalnej kolei l wów—Stojanów, 
projekt ustawy 0 opiece społeczne nad cudzo- 
ziemcami, projekt ustawy o ograniczeniu nad* 
mierneg podziału gruntów, wreszcie pojekt usta 
wy o państwowym funduszu drogowym. 


Sprawa pożyczki Banku Rolnego 


Warszawa, 2. 3. PAT. W związku z infor 
macjami opartemi na komunikacie agencji sI? 
skra“ o rzekomo przedwczesnych wiadomo” 
ściach w sprawie uzyskania przez państw 
Bank Rolny pożyczki zaganicznej PAT upoważ 
niona została do stwierdzenia co następuje: 
Państwowy Bank Rolny zawarł umowę z ban 
kiem Hambros oraz bankiem Banca Commer 
ziala Italia o pożyczkę w wysokości 1 i pół mi- 
ljona funtów szterl'ngów co daje według kursu 
dnia 65 milionów zł. Pożyczki zaciągane do“ 
tychczas przez Państwowy Bank Rolny na ryn 
ku londyńskim nie przekraczały nigdy jednora 
zowo 500000 funt. szterl. 


Także w Jugosławii koniec 
dyktatury ? 


Wiedeń. 2. 3. PAT, Prasa tutejsza podaje niepo 
twiendzone wiadomości z Białagrodu jakoby zano 
sito się na zmianę rządu w Jugosławii. W miejsce 
prezesa Rady Ministrów generała Ziwłkowicza miał 
vy wejść polityk cywilny. którego zadaniem było 
by przygotować wybory na jesień. Jako następcę 
generała Ziwikowycza wymieniają b. ministra spraw 
zagranicznych Ninczicza. 


Rumuńska „sprawiedliwość 


Kiszyniów. (ŻAT) Odbył się tu proces studen 
tów cuzistów, którzy wzięli udział w ekscesach anty 
semickich w dniu 11 lutego br. Burmistrz dr. Ne- 
gresa zezmał przed sądem, iż na parę dni przed wy 
padkami odwiedził go prezydent Związku akademii 
ckiego Nicescu i zakomunikował, że protesorzy pod 
burzają studentów do ekscesów.  Niscescu domagał 
się subwemcji dla onganu tudemckiego i ostrzegał, że 
cirziiści szykują się do napadów na Żydów. Oskarże 
ni oświadczyli, iż bo oni właśmie zostali napadmię:! 
przez Żydów, którzy sami wybili szyby we wła- 
snych mieszkaniach. Po krótkiej naradzie sąd wszyst 
kich chultgańskich studentów uniewinnił i oddali 
również powództwo cywilne okarżycień, Wyrok wy 
wan nader przygnębiafące wrażemie na ludności ży 
dowskiej. 

Kiszymiow. (ŻAT) Władze administracyjne wy 
dały zanządzemie, na mocy którego w dni świąteczne 
i przedświątecznie (piątek, sabota, niedziela), teatry 
mniejszości narodowych winny być nieczynne. Dra- 
końskie to zarządzenie tłómaczy sie tem, iż teatr ru 
mauński jest bardzo mało odwiedzany przez publicz 
ność i oierpi naskutek współzawodnictwa teatrów 
mniejszościowych. Warto zaznaczyć, że teatr rumuń 
ski komzysta ze znacznych supwemncyj rządowych. 
Teatr rumnmuński stol jednak na bardzo niskim pozio 
nie artysiycznym i otwarcie propagnie  amtysemi- 
tyzm. Rozpozrądzenie władz iest dotkliwym ciosem 
szozególnie dla teatry żydowskicgo, który odwiedza 
ny jest przez pubkiozność przeważnie w piątek i so 
botę. 


nowickiego. 

Warszawa, 2. 3 PAT. W sobotę w godzi 
nach popołudniowych p. Prezydent Rzeczypo- 
spolitej wyjechał do Śpały, 
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Zawód adwot acki w Palestynie a kobiety 


(Od naszego korespondenta palestyńskiego) 


Tel Awiw, w lutym. 


Przed kilku dniami znalazł swe rozwiązanie 
ciekawy od dawna toczący się spór o to, CZy 
Kobietom ma przysługiwać prawo zastępowa- 
mia stron przed sądami palestyńskiemi, czy też 
mie. Udzielenie tego prawa należy do special- 
mej rady, która egzaminuje zarówno słuchaczy 
istniejących w kraju kursów adwokackich, jak 
ładwokatów oraz absolwentów zagranicznych fa” | 
kułtetów prawniczych, którzy zobowiązani są 
kdo złożenia dodatkowego egzaniinu z prawa o- 
ttomańskiego i istniejących w kraju nowych 
przepisów. Rada ta odmówiła niejakiej p. Róży 
Ginsburg (świekrze Achad Haama), która ukań 
czyła swe studja zagranicą prawa złożenia te- | 
eo rodzaju dodatkowego egzaminu, motywując 

| 
| 
| 


swój krok tem, iż wedle istniejących w kraju 

przepisów nie można przyznać kobiecie prawa 

wykonywania zawodu adwokackiego. P. Gins- 

burg wytoczyła Radzie proces, który po wielu 

perypetjach oparł się o Sąd Najwyższy i tu po 

licznych posiedzeniach trybunału znalazł swój 

epilog w wyroku, przyznającym powódce pra- 

wo złożenia egzaminu, a temsamem ; wykony- | 
wania swego zawodu. 

Motywy wyroku w tym ze wszech miar cie- 
kawym procesie zasługują na Speciałną uwa- 
zę. Obowiązujące odnośnie do wykonywania za 
wodu adwokackiego przepisy mówią o upraw- 
niernin „osób“ do wykonywania tego zawodu, 
nie podkreślając, iż osoby te muszą być męż” , 
czyznami. Interpretacja rady szła w tym kie- 
ranku, iż mowa o mężczyznach, jakoże „osoby“ 
te posiadają również prawo zastępowania stron 
przed muzułmańskimi sądami religijnymi, które 
tego rodzaju praw kobiet nie uznają. Zdaniem 
powódki interpretacja ta jest niedopuszczalna. | 
Ponadto opierając się na źródłach arabskich sta ; 
Tal się zastępca prawny p. Róży G'nsburg udo- | 
wodnić, iż w arabskiej praktyce prawnej mial į 
luż miejsce wypadek pojawienia się kobiety į 


przyznania kobietom prawa zasiadania w Sena” 
cie w Kanadzie. 

Wyrok ten jak i cały przębicg sprawy cha- 
vakterystycztym jest dla angielskiego sądowni 
ctwa i angielskiei metody rządzenia. Dwie na 
pozór zasadniczo sprzeczne tendencje zwalcza- 
ją się nawzajem. Z jednej strony angielskie po” 
szanowanie, by nie rzec, zupełne podporząd- 
kowanie się pod wymogi prawa formalnego, z 
drugiej zaś usiłowanie nagięcia tego formalne- 
go prawa do wymogów rozwijających się poięć 
prawnych i Socjalnych, Na zewnątrz objawia 
się ta iście angielska metoda w braku skodyfi- 
kowanego prawa przy równoczesne; ciągłej i 
wydajnej pra."notwórcze; działalności, będącej 
wynikiem praktyki codziennego życia. Tem to 
tłómaczyć należy, iż mimo żadnej wątpliwości 
nie ulegajacych braków ustawodawstwa turec- 
kiego, stanowi ono do dnia dzisiejszego po dzie 
sięciu latach cywilnej administracji angielskiej 
ciągle jeszcze podstawę sądownictwa palestyń- 
skiego. Inicjatywa prawodawcza rządu ograni- 
cza stę jedynie do szeregu nowel i poprawek do 
tych nowel. przyczem i tu jasna jest tendencia 
uniknięcia gwałtownego zerwania z tradycją i 
zwyczajami ludności. 

Wynika to iasno z powyższego rozstrzygnię- 
cia Najwyższego Sądu. Sytuację komplikawał 
fakt, iż o ile chodzi o ludność kraju, istnieją w 


Z za kulis „raju' 


Wiedeński miesięcznik socjal-demokratyczny 
„Der Kampf“ przynosi w ostatnim numerze nie 
zmiernie ciekawy artykuł o położeniu robotni- 
ków w Rosi. sowieckiej. Autor artykułu tego 
przez dłuższy czas przebywał w ZSSR., tak, że 
miał sposobność zapoznać się iaknajdokładniej 


przed sądem religijnym jako zastępczyni stro” (a z życiem robotników rosyjskich. Jego wywody 


ny w procesie. 

Sąd jednomyślnie przychylił się do żądania 
powódki, Miarodajnym dlań był w pierwszej 
mierze fakt, iż i wedle przepisów prawa turec- 
kiego brak jakiegokolwiek ograniczenia praw 
kobiety w tym kierunku. Ograniczenia, które 
były, były ograniczeniami faktycznemi, nie zaś 
pravmemi. Tradycja przez nie wytworzona 
nie może być W danym wypadku 
decydującą, gdyż jest ona wynikiem zwyczaju, 
który się przeżyl W tym punkcie oparł się sąd 
na wyroku niedawno wydanym przez Najwyż- 
szy Trybunał królewski 'w Londynie w sprawie 


ponadto i z tego względu zasługują na specialne, 
uwagę, że chodzi tu o asobe ze Środowiska so“ 
cialistycznego, a więc o człowiek... który z pe- 
wnością o zbyt wrogi stosunek do dzisiejszej 
Rosii posądzony być nie może. Podkreślić je- 
szcze wypada, że artykuł „Kampfu'* omawia po 
łożenie robotników moskiewskich, a więc ośrod 
ka przemysłowego, który znajduje się nod bez- 
poźrednią opieką rządu centralnego. 
Przyjmując siłę nabywczą rubla równą sil: 
nabywczej szylinga austrjackiego, autor cyto- 
wanego artykułu stwierdza, że robotnik niekwa 
Ufikowany zarabia dzisiaj w Rosji nie więcej, 
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poięciach obu jej odłamów istotne I głębokie ró 
Żnice. Zwłaszcza odnośnie do kobiet “ich stano: 
wiska w życiu publicznem i prywatnen mamy 
tu do czynienia z dwoma odrębne: wprost 
światami, Podczas gdy kobieta żydowska zdo- 
była sobie w społeczeństwie żydowsk'em pełnię 
praw politycznych i społecznych i zdołała voz“ 
szerzyć te swe prawa nietvlko na Świeżo do 
kraju przybyły postępowy z ruchu kobiecego 
rekrutujący się element, lecz także sija iaktu I 
na bardziej wsteczną i mało uświadomioena ko= 
biete starego jiszuwu oraz niezliczonych gmin 
orientalnych. znajduje się kobieta arabska cią- 
gle jeszcze w przygniatającej większości na 
pierwszym szczeblu swego rozwaju. Coprawda 
emigracja żydowska i ogólny rozwó; krain po” 
czynają i tu wyciskać coraz widoczniej swe 
piętno. Narodowy ruch arabsk* musiał. szuka= 
iac za jaknajszerszą podstawą, dotrzeć į do ko- 
biety arabskiej, by wciągnąć ją w krąg swego 
działania. Tak więc niedawno byliśmy świadka 
mi kongresu kobiet arabskich i to nietylko chrze 
ścijańskich. lecz i muzułmańskich. Istnieją już 
z.czątki ruchu kobiecego, narazie oczywista je 
dynie we formie ruchu narodowego. Niemniej 
upłyną prawdopodobnie jeszcze lata, zanim ży” 
cie i jego żądania staną w jaskrawem przeci 
wieństwie do stanowiska kobiety arabskiej, dzi 
siaj jeszcze przez nią zajmowanego. To też nie 
jest wykluczonem, że gdyby Najwyższy Sąd 
miał rozpatrzeć analogiczną prośbę kobiety A= 
rabki. rozstrzygnięcie jego może inaczejby wy 
padło. ZL 


< robotników w Rosji 


Ciekawy artykuł pisma socjalistycznego „Der Kampf‘ 


jak 45 — 60 szylingów (57 -— 77 złotych) mię- 
sięcznie, robotnik średnio kwalifikowany — 2100 
do 150 złotych (80 — 120 szylingów), a robot- 
nik kwalifikowany — 150 — 190 złotych. Tym 
niezwykle niskim zarobkom odpowiadają jed- 
nak niemniej niskie ceny artykułów spożyw= 
czych. Przy uwzględnieniu tej samej, co wyżef 
rela i pieniężnej i po odpcwiedniem prze 
kalkulowaniu cen na złote polskie, otrzymmje- 

my dla poszczególnych artykułów spożywczych 
następujące ceny: biały chlieb — 1 zł. czarny 
chleb — 45 groszy, mieso zł, 1.50, masło — 0 
groszy za kilo. Mendel faj według obticzenta 
tego kosztuje w Moskwie 90 groszy. Podkreślić 
jednak należy, iż ceny powyższe obowiązuje, 

wyłącznie w spółdzielniach robotniczych, zdzte 
po pierwsze sprzedaż wszelkich artykułów spa 
żywczych odbywa się na kartki, względnie kstd 
żeczki (a więc w ograniczonych ilościach), a po 
drugie jakość sprzedawanych towarów Jest 


Copymght by Kuięgurnia luwszcchnau Dra Sz. Saidena, Kraków | 


EDWIN ERYK DWINGER 


ARMJA ZA DRUTEM KOLCZASTYM 


PAMIRTNIK Z SYBIRU 
Autoryzowany przekład Wandy Kragen 
(Ciąg dalezy.). 

Obydwaj chorzy na czerwonkę mają się gorzej. 
Lażą skiurczeżi pod pryczą, twarze ich są jakby 
powleczone zmiętym pergaminem. Nie mogą już 
nawet dowlec się do drzwi dookoła nich utwo- 
rzyła się kałuża żółtego śluzu i bladej krwi. Ich 
mokre ubranie cuchnie straszliwie, kiedy wcho- 
dzimy z = R do wagonu, zbiera się na wymioty 
od tego smrodu 

Po raz trzeci pen 14 z posterunkiem. — To- 
warzyszu — mówię — ci ludzie umrą, jeśli się 
ich nie przeniesie zaraz do szpitala! Zarazimy się | 
wszyscy, zamelduj to wreszcie dowódcy trans- 
Portu.. 

— Zdychajcie, do cholery! A jak mi jeszcze raz 
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z tem przyjdziesz... — sięga ręką po nahajkę. Jej 
rzemienie są jeszcze czarne ud skrzepłej krwi 
Schnarrenberga. 
< Oo to właściwie zm Żołnierze? — pyta ochry- 
pie Seydlitz. d 
— Och — od am — to nie są Żołnierze, to ' 


kowwojujący skazańców żandarmi, których jedy- 
nem zadacien jest odsiawiać skazańców na Sybir. 


Można ich poznać po umundurowaniu, zielonej ru- 
baszce, czarnych bryczesach, rewolwerze na czer- 
wonym sznurze, szabli kozackiej, nahajce. 

— Nie jesteśmy zatem wcale jeńcami wojenny- 
mi? — stwierdza tyiko. — Jesteśmy zbwodniarza- 
mi, mordercami, zesłańcami? Och w takim rame 
rozumiem... 

Któregoś dnia słyszymy. przeciągły jęk pod na- 
sżą pryczą. Pod schodzi nadół, wyciąga w ciemno- 
ści za nogi chorego. Jest bardzo ciężki, drugi 
chory leży na nim. Pod chwyta i jego, lecz oofa 
się przestraszony. — Jest już zimny! — Mówi 
szorstko, — Chodźcie, po nóżcie mi! — Porny mu- 
siał w agoumji stoczyć się na towarzysza, a ten 
ric miał już siły, by się od niego uwolnić. Teraz 
z okropnem przerażeniem w oczach 'rykkonuje bła- 
galne ruchy i bełkocze niezrozumiałe. 

Nim doj-żdżamy do najbliższej stacji, drugi rów- 
nież oddaje ostatnie tchnienie, Oddychamy swobo- 
driej. — Bogu dzięki — mówi Bawarczyk — mna- 
ruszcie się ich pozbędzicimy, —- Tym razem nikt 
nic bierze mu za złe jego słów. Wszyscy myślą to 
samo. 

Zaledwie pociąg stanął, biegnę do dowódcy 
transportu, brodatego podoficera. — W naszym 
w:gomie dwóch ludzi umarło na czerwonkę. Pro- 
sze zarządzić, by ich wyładowano! 

— Niczewo! Byłoby ze dużo pisaniny Niech so- 
bie tylko spokojnie leżą Wnet jesteśmy i tak na 
niejscu. Muszę dowieźć pełną liczbę 

Czuję, że blednę. — Jakto? Ależ to niemożliwe... 


` 


| 


Wszyscy się zarazimy.. Nasze reny są jam 
otwarte... 

— Muszę dowieść pełną liczbę! — woła dumtni- 
nie. — Precz Hume! Paszoł! 


Wracam. Gdy zdaję sprawę, nikt nie mówi sło- 
wa, Szazęki Schmarrenberga żują gwaltownie. Mér 
ły Blank kryje twarz w dłoniach. Seydlitz odram- 
ca dumnie głowę wtył. 

— Wrzućcie ich pod pryczę — mówi konwojent. 
Skręca sobie papierosa i spluwa. 

Pod i Brůnn zaciągają ich za nogi w najcież- 
niejszy kąt. Ciała nieboszczyków sung cicho po 
deskach i zostawiają za sobą szeroką smugę czer- 
wonego śluzu, niby ogromce ślimaki. — Na nej- 
bliższej stacji musimy umyć podłogę — mówi 
Schmarrenberg. Trzeba przynieść wapno z wychod- 
ków i posypać. Inaczej wszyscy wyciągniemy io- 
yta... 
ry dni jedziemy razem z trupami. Zwolna 
Fnyzący smród przenika przez szpary pryczy. Le- 
żą nawprost pod mami i czasami wydaje się, jak 
gayby chłód ziejący od zwłok przejmował nes do 
szpiku kości, 

Nie rozmawiamy już więcej, nie śpiewamy rów- 
nież, Nocą zrywa sie kilku naraz z przeraźliwym 
krzykiem. Pełne oblicze Poda w ostatnich dniach 
zbladło. Mały Blank zasypia teraz często wśród 
płaczu Szuka wtedy opieki w szerokich barach 
Poda, niczem dziecko w ramionach matki. Seydlitz 
trzyma głowe tak, jakby mu kark zesztywnisł. 


(Ciąg dalszy nastąpi} 
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bardzo niska. 

Ceny wyrobów pnewzemysływych są rówzież 
pozornie bardzo niskie. Tu więc po przeliczeniu 
a złote polskie (według relacji: siła nabywcza 

rubla równa sile nabywczej szylinga) kosz- 
tuje ubranie męskie 62 zł., para bucików — ł2 
— 15 zł. para pończoch, wzgiędnie skarpetek 
W — 12 złotych. Ceny te płaci się jednak tyt 
ko za towary najgorszego gatunku, sprzedawa 
me w kooperatywach robotniczych, matomiast 
ceny towarów lepszych w handiu prywatnyra 
są kilka razy wyższe. O jakości sprzedawa- 
mych w sklepach spółdziełczych towarów prze- 
mysłowych Świadczy najlepiej fakt, że ubranie 
ze sklepu takiego pochodzące, nosić można naj 
wyżej rok, buciki — najwyżej trzy miesiące 
Rd. W rzeczywistości więc robotnik moskiew- 
ski wydaje na swą garderobę trzy razy więcej, 
niż robotnik europejski, gdyż wszędzie w Euro 
pie zachodniej ubranie nosić mażna do trzech 
lat, a parę bucików — conajmniej 1 rok. Ponie- 
waż zaś przy niezwykłe niskich zarobkach na 
„luksus“ taki żaden prawie robotnik pozwolić 
sobie nie może, przeto na ulicach Moskwy po” 
rządnie ubranych robotników prawie wcale się 
nie widzi, — wszyscy chodzą w starych. poła- 
tenych ubraniach, a na nogach mają bądź to 
podarie buciki, bądź też pantofle z grubego płó 
tna żaglowego, lub immej jakiejś taniej materyi. 

Jeszcze daleko gorzej przedstawia się — jak 
stwierdza „Der Kampf“ — kwestja mieszkanio 
wa w robotniczych dzielnicach Moskwy. Oto w 
feki sposób opisuje austrjacki socjalista nędzę 
mieszkaniową robotniczej Moskwy:  „,..Mieszka 
mia w których każda izba zamieszkała jesi 
przecz 7 — 8 osób, bynajmniej nie.należą do 
rzadkości. W okolicach dworca kazańskiego wi 
działem nawet „mieszkania” w  suterynach, 
mdrie na prymitywnych pryczach i bez pościeli 
spało po 10 — 12 osób w jednej izbie. Krzeseł 
k imnych sprzętów w mieszkaniach tych niema, 
tyfko stary stół stoi pośrodku izby. Powietrze 


w2. J. ROSENBLATT (Tarnów) 
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Jest tam duszae, przesiąkn'ęte wyparami i dy 
mem papierosów. Słyszy Się same przekleństwa. 
Ot dom proletarjacki. Na ulicy Grocholskiej są 
domy. w których wszystkie szyby sg wybite i 
zastąpione deskam. W komórkach 2 metrów 
długości i 1 metr szerokości mieszka tam po 2— 
3 osoby. Mebli niema żadnych. Tak mieszka w 
Rosji klasa uprzywilejowana. Jak to musi wy- 
glądać u klas nieprzywilejowanych, trudno so- 
bie wyobrazić, 

Silne wrażenie wywarła na socjaliście austrja 
ckim dyscyplina, panująca w fabrykach sowie” 
ckich. Robotnicy pracują tam na akord w atmo- 
sfrze jakiegoś szczególnego strachu. Na nai- 
słabszy choćby protest przeciwko panującym 
stosimkom nikt się nie odważa, gdyż o byle głup 
stwo robotników wyrzuca się z fabryki. Oficial 
nie motywuje się zwolnienie robotnika z pracy 
„naruszeniem |yscypliny fabrycznej”. Przytem 
kto za „przestępstwo“ to zwolniony został z 
pracy, w ciągu 6 miesięcy nie ma prawa korzy 
stać z pośrednictwa giełdy pracy. i przez cały 
ten czas nie otrzymuje żadnych zapomóg. 

Jeszcze smutniejszy jest w Rosji sowieckiej 
los bezrobotnych. Bezrobotn. organizowani w 
związkach zawodowych otrzymują wprawdzie 
zapomogę, ale tak skąpa, że może im wystar” 
czyć zaledwie na kilka dn: O robotników nie- 
zorganizowanych nikt się wogóle nie troszczy; 
dla rządu sowieckiego bezrobotni, nie należący 
do związków zawodowych. poprostu nie istnie- 
ja, a przytem jest ich w Rosii cała armia. 

Tak oto przedstawia się położenie robotników 
rosyjskich w oświetleniu austrjackiego social- 
demokraty, który życie proletariatu sowieckie- 
go poznał na miejscu w ZSSR. A iluż jeszcze 
rzeczy nie mógł on iako cudzoziemiec, dostrzec 
ile rajstraszniejszych szczegółów z życia „IZA | 
dzącej* klasy robotniczej przed ciekawym aw 
dzoziemcem komuniści ukryli? Z pewnością 
n'emało... (Cens). 


Automaty de czytenia 


__ Jedno z najnowszych zastosowań komory świa 
Mtoczułeł, to aparat zwany w Niemczech wiza- 
gralem, mający możność ludziom pozbawionym 
wzroku, tym nieszcześliwym ofiarom zawodu, 
wośwy lub przypadku korzystania ze wspólnych 
skarbów duchowych tłudzkości, tj. czytania. 
| Sama zasada tego aparatu jest zbliżona do 
fihkmu dźwiębawego : objaśnić ją można tylko w 
tym związku, A więc jak powstaje film dźwię- 
kowy? 

Obck aparatu nakręcającego damą scenę, znaj 
ktuje-się mikrofon, w którym zachodzące równocze 
me z akcją sceny głosy, szmery i dźwięku, 


nej jemy Don- Joana 


Zapormialer dotąd opisać exteriemr tego człowie- 
ka. A raczej czekałem z tem, bo brak opisu nie na- 
swęczył czytelnikowi żadnej zwłoki. Był średniego 
wzrostu przysadkowato zbudowany, miat dość bru- 
talne rysy, ciemne oczy, doskonałe uzębienie, — za. 
podania te mie czynią żadnego wrażema. Ale na 
szczęście mogę go przedstawić plastyazniej, bo zja- 
wit się na jednym z balów maskowych, jako Douglas 
fambamks i istotnie wyglądał podobnie, jak ten aktor 
filmowy. Dziatał niby bardziej barczysty i mniej sub 
tełny brat Amerykanina. Mężczyzmoam w naszym ho. 
telu było rzeczą niejasną, jak można być Dor Jua- 
nem z takim wyglądem; i kobiety nie zdawały so- 
bie sprawy z tego. 

Skoro ami exterieur tego czlowieka, ani wrażenia 
pań nie mogły służyć jako wyjaśnienie tego, a ja by- 
łem p»zecicż bardzo ciekaw zmaleźć jakieś wyjaśnie- 
nie, uczyniłem rzecz ostatnią, jaka mogła mi przyjść 
w pomoc: podszedłcin do tego człowieka i powie- 
działem mu, jak bardzo mnie zajmuje ze względu na 
iego osobliwy wpływ, jaki wywiera. Skinął głową. 


Poszliśmy potem do baru, wypiliśmy aoś i zabawia-: 


liśmy się rozmową na jego temat. Przypuszczał za- 
pewne, jakobym chciał poznać jego przygody i opo- 
wiadał mi jedną straszliwą historję po drugiej, Hi- 
storje te zasługują ma to, aby zamilczeć je. Nie szło 
mu © to, aby wysunąć się na pierwszy plan. Nie prze 


wywołują pewne wahania prądu elektrycznego 
W obwód tego prądu jest włączona zarazem 
lampa elektryczna, której moc Świetina waha 
się wraz z natężeniem prądu. Lampa ta naświe 
tla wąską smuga promieni wstęgę filmową, na 
kręcaną równocześnie. W zależności od natę” 
żenia Światła tej lampy, na wstędze filmowej 
obok właściwych zdięć scenicznych powstaje 
„zdięcie* dźwiękowe w postaci smugi o różnem 
zaciemmieniu. 

Podczas reprodukcji filmu na ekranie, promie 
nie świetlne kino — aparatu przechodzą przez 
suse „dźwiękową” z natężeniem zmiennem, ' 


sadzał w tem z pewmością. Zdawał sobie sprawę i 
często sam dziwił sią że mogły ma się przydarzyć 
takie afery. 

„Nie wiem i ja, w czem tkwi to“, — uważął, — 

„ale kobiety wpadają mi wprost w sidła, A Im bar- 
dziej sie starzeję, tem zjawiają się młodsze roczni- 
ki“, Na to, co mnie zajmowało tu szczególnie, mie u- 
miał dać mi odpowiedzi Przyzmał, że obchodzi się 
dość brutalnie i że widocznie spojrzenie jego czyni 
jakieś specjalne wrażenie, niejednokrotnie wbrew je- 
go woli Bo mogę pojąć, że talent jego był mu nieje- 
dnokrotnie dość nienawistery i wydawał się niezdro- 
wy. 

Potem wpadł znów w opowiadamie. Miał po temu 
dosyć materji na składzie. Świtało już, kiedy rozsta- 
liśmy się i kiedy położyliśmy się na spoczynek. Nie 
wiedziałem nic więcej, niż przedtem. Jedyną pocie- 
chą było mi teraz, że i ten człowiek nie wie nic o 
tem. 

W kilka dni potem mężczyzna ów wyjechał. Poje- 
chał zapewne do Davos, skąd udać chciał się do A- 
fryki, aby podjąć tam polowanie na Iwy i inne dzikie 
zwierzęta. Przygody w Europie wydawały mu się 
zbyt niebezpieczne. Pozatem żył. jako młodszy syn i 
spadkobierca, ze znacznych dochodów fabryki w 
Nadrenii. 

Kobiety odetchnęły głośno. Szereg małżeństw 
zmów zbliżyło się ku sobie. Kilka młodych dziewcząt 
odzyskało czerwone policzki. Wszystkie przyznały, 
że obawiały się tego ozłowieka niezależnie od wszy_ 
stkich innych uczuć, towamzyszących temu. Obawia- 
ły się, zanim zbliżał się ku mum. Obawiały się, kiedy 
zajmował się niemi, Obawiaty się Jeszcze i wtedy, 
kiedy ziczynat je ignorować Już. 
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zależnem od jej zaciemnienia i padają następni€ 
na komorę selenowa lub potasawą (ta ostał 
nia, dziś przeważnie stosowana jest to „iamp4 
ka“ próżniowa z jedną elektrodą metalowa, dru 
«a połasowa). Komora taka włączona w obwód 
prądu elektrycznego przewodzi go z wahania* 
mi, w zależności od natężenia Świetlnego lame 
py. W ten sposób przez wlączenie jeszcze dm 
obwodu tego prądu, odpowiedniego na ten 
głośnika, otrzymujemy równocześnie z obrazań 
mi na ekranie, wiernie wszystkie szmery A 
dźwięki, które przez swoją wybitną r 
sność zwą się synchronicznemi. 

Warunkiem wielkiego sukcesu filmu dźwięki) 
wego jest wspomniana komora potasowa, którai 
będąc czułą nawet na najdrobniejsze wa 
Świetine, jest w stanie reprodukować bez p 
rówania wierniej wszelkie dźwięki, niż gran 
formy w dawnych filmach mówiących. 

Przechodząc teraz do op su aparatu, mające? 
go slużyć niewidomym do czytania, wycbraże 
my sobis. tylko schematycznie. część drugą t% 
reprodukniacą filmu dźwekowego. Działanie 
jego jest wówczas następujące: 

Aparat ten zwany wizagrafem, przesuwająd 
sie ponad pismem drukowanem. raz odbierał 
światło odb'te od białego papieru, to znów prze 
chodzac nonad czernią drukowanej litery nie od 
biera żadnego Światła. Komora Światłoczuła a 
paratu wskutek tego przewodzi prąd z pewne4 
mi przerwami, które odpowiadają czarnym miej, 
scom liter. Automat ten nie posuwa się jednak 
w linii prostej, lecz nad każdą litera z oszbna 
wykonuie szybko stale tę samą figure 4:k. że 
od każdej literv aparat odbiera pewna. charak= 
tervstyczna dla danej litery ilość przerw prądu 

Tak działający aparat znajduje się faktycznie 
w użyciu w zakładach ociemniałych inwalidów 
P w Niemczech. .Czytaiacy“ przy po 
mocy tego antematu odbiera pewne charakte- 
rvstvczne dla każdej litery szmery i na podo- 
beństwo alfabetu Morsego sylabizuje całe sło- 
wa i zdania. 

Jest oczywistem. że ten sposób czytania jest 
dość mozolny i wymaga znacznej wprawy; przy 
pom'na on poniekąd „obmacywanie” liter wy” 
pukłych, co zresztą w zakładach dla ociemnia- 
łych jest do dziś dnia w powszechnem użyciy 
w licznych krajach. Dlatego obecnie, gwoli nie- 
stenia ulgi niewidomym, chce technika pójść 
jeszcze o jeden krok dalei. Z opisanym wyżej 
aparatem ma być połączone urządzenie, posta“ 
dające dla każdej litery alfabetu z osobna sze- 
reg głośników; każdy ztych głośników działa na 
pewną dla niego ściśle charakterystyczną ilość 
przerw w prądzie, wydając wówczas dźwięk 
odnośnej litery. Niewidomy będzie mał więo 
tylko do założenia do aparatu pożądaną strą- 
nicę książki, by po chwili usłyszeć sylabizowa* 
ne prze automat słowa i zdania, stanowiące 
jei Z. na eeen WE BOI CREE 0 a . 2. 


Teraz odjechał, Chcę tu jeszcze tylko opowiedzieć 
o małym epilogu, w którym nie był bez wimy. Jedna 
z pań zamężna, ale bawiąca tu w górach bez męża. 
zwróciła się do dyrekiona hotelu z zażaleniem, że 
skradziono jej bieliznę wantości kilkuset marek. Rze- 
czą najprostszą i wtym wypadku nawet słuszną było 
rzucić podejrzenie na służbę hotelu. Dyrektor zlustro 
wiał pokojowe i chłopców do posyłek, poczem oŚświad 
czył okradzionej, że mic me da się tu zrobi. „No, po. 
zwólłże pam!“ — podniosła głos i nagadała, co zwy- 
kle w takich wypadkach się mówi Dyrektor starał 
się ją uspokoić. „W takim razie zwróce się do poli- 
oñ!“ — wołata oburzona. — „Tego nie radzitbym 
szanownej pani, — odpar! z dypiomatycznym uśmie-j 
szkiem, — bo wtedy przesłuchają persona! i zapytają 
się służby, czy wikiziała kogoś wchodzącego mb wy 
chodzącego z połkoju pami, kogoś, kto nie powinien 
by? wchodzić, A wtedy należy się obawiać, że po- 
wiedzą. co wiedzą. Oczywiście — że może pani swo, 
bodnie zwnówić się na policie...“ — Okradziona da-. 
ma zrezygnowała z donosu, a wypadek ten był osta, 
tni jaki słyszeliśmy o naszym Don tanie. 


W rok potem widziałem go w Benkinie w kawiarni 
ogrodowej. Siedział tak, że nie mógł mnie widzieć. 
Byłem w towarzystwie przyjaciółki i opowiedziałem 
jej o obsikurmych wiłaściwościach owego pana. 

„Nie mogę sobie tego wyobrazić", — oświadczyła 
i przyglądnęła się dobrze jego profilowi. 

„„Musiałabyś przyglądnąć mm się eu face”, — od- 
parłem — i musiałabyś widzieć jego oczy, aże chodź, 
wykdźmy już", — Nalegałem na pośpiech. Znalem te. 
go człowiska, (Tau. Tej. 
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Pląsawica 


Piąsawica znana ogólnie jako taniec Św. Wi- 
ta, jest wyłącznie chorobą wieku dziecięcegu. 
à ona dzieci w wieku szkolnym a więc 
Między a 15 rokiem życia. Występuje ona 
Częściej u dziewcząt niż u chłopców, przytem 
dziecj sfer ubogich częściej na nią zapadają. 

Piąsawica uważana jest za chorobę zakażną, 
Mający pewien związek z ostrem zapaleniem 
Stawów i zapaleniem wsierdzia. 

* Również i występowanie choroby przeważnie 
w miesiącach zimowych przemawiałoby za jej 
Charakterem. 

Rozpoczyna się ona zwolna objawami ogól- 
nymi, jak bólami głowy, brakiem apetytu i 
zmianami fizycznemi. Po pewnym czasie wy- 
stępują objawy właściwe choruby, a mianowi- 
cie zaburzenia ruchowe mięśni. szczególnie twf 
rzy, barków, rąk, ewent. i nóg. Pojawiają się 
bowiem ruchy mięśni samorzutne bez woli dzie 
cka do skutku dochodzące i temsamem bezła- 
dne. Nastrój dziecka zmmenia się. Dziecko przed 


n 
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tem wesołe i miłe w obejściu, staje się płacz- : 


liwe, kapryśne i łatwo pobudliwe. W szkole nie 
uważa i jest :iiezdolne do skupienia myśli. Do 
tych objawów psychicznych dołączają się mi- 
mowolne ruchy jak robienie grymasów, podrzu 
canie barków, rąk i nóg. skutkiem czego dzie- 
Cko narażone jest z jednej strony na pośmie- 
wisko ze strony towarzyszy, z drugiej zaś na 
groźby i kary ze strony rodziców i nauczycieli, 
którzy przypisują zmianv powstałe -złemu wy- 
chowaniu lub niedbalstwu. 

W miarę postępu choroby potęguje się nie- 
pokój ruchowy. Szczególnie daje się to zauwa- 
Żyć przy zajęciach codziennych. Dziecko nie 
może spokojnie siedzieć, ciągle porusza barka- 


mi, bębni palcami po stole, wypuszcza przed- i 


mioty z rąk, nie może zapiąć guzików przy u- 
braniu itd. : 

W ciężkich przypadkach ne znaiduje dzie- 
cko ani chwili spokoju, Chodzenie, stanie i se- 
dzenie stają się n'emożliwościa, mogą nawet 
"wystąpić zaburzenia w mowie i w połykaniu, a 
nawet i przejściowe objawy porażenia. Lecz 
ciężkie przypadki płasawicy należą na szczęś- 
cie do wielkiej rzadkości. Na ogół spotykamy 
się z przypadkami lekkiemi  przebiegającemi 
bez gorączki, w których tylko nieznaczny niepo 
kój ruchowy opanowuje obraz: stan ten utrzy- 
muje się przez kilka tygodni lub nawet i m'e- 
sięcy, zwolna zanika i przechodzi w zupełnę 
wyzdrowienie. 

Czas trwania choroby aż do zupełnego za- 
nku niepokoju mięśniowego. waha się między 
dwoma a czteroma miesiącami. Nawroty plą- 
Sawicy są dość częste, w przebiegu swoim lek- 
kie i rychło mijające. 

Z ważniejszych komplikacyi pląsawicy wy- 
różnić trzeba wady serca lub reumatyzm sta- 
wowy. 

W leczeniu pląsawicy musimy zwrócić u- 
wazę na główny jej objaw chorobowy tj. na 
ciągły ruch mięśni czyli. że dziecko pląsawicze 
uważać można za ciężko pracujące. Z tego też 
powodu należy mu się w pierwszym rzędzie 
spokój fizyczny i duchowy. 

Dziecko nadaje się do łóżka. którego opu- 
szczać mu nie wolno. aż wszelkie objawy cho- 
roby nie znikną. Łóżko musi być dobrze wy- 
ścielone, by uchronić zbyt ruchl we dziecko od 
uszkodzenia. Jeśli o spokói duchowy chodzi, 
to uwagę zwrócić należy na to. %2 groźby i ka- 
ry pogarszają chorobę. Można pozwolić dz'e- 
cku się bawić, lecz nie nadmierne, bv się nie 
męczyło. Nie powinno się dopuszczać towarzy- 
szy zabaw lub młodego rodzeństwa ao małego 
pacjenta. Najlepszą towarzyszką na czas cho 
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roby jest matka lub odpowiednio wyszkolona 
pielęgniarka. Ze względu na wyczerpanie i wy 
twarzającą się niedokrewność musi być dziec- 
ko obficie i wzmacniająco odżywione. Z leków 
podaje się środki uspakajające i wzmacniające. 


W ostatnich czasach leczy się pląsawicę środ 
kami specyficznie na nią działającym, lecz te 
nadają się tylko do użytku szpitalnego. 

W ogólności jeśli dziecku choremu na pląsa* 
wicę nie można dać odpowiedniej opieki do- 
mmowej i lekarskiej, powinno się je bezwzglę- 
dnie oddać do leczenia szpitalnego, 


Dr. R. Kolber. 


6 dc owiedzi redakcii; 


DIAGNOZA: 1) Proszę się zwrócić o wyrtłumacze 
nie do Swego stałego lekarza. — 2) To zależy. Jeśli 
ma to bvć recepta dla osoby o bardzo suchych wło 
sach, to mwżźc być stosowana. — W. S. H.: 1) Z opi 
su wnioskiyermy, że cera Pańska jest nusta. Należy 
myć twarz gorącą wodą i mydłem, a w ciągu dmia 
2—3 razy rozcieficzoną wodą kolońską Wieczorem 
parówka ned naczyniem z gorącą wodą i wycuśnię 
cie wągrów. — 2) Proszę zwilżać codziejynie twarz 
płatkiem cytryny. — 3) Środka, któryby usuwał pie 
gi raz na zawsza medycyna mie zna. Trzeba ciągle 
pamiętać u ich leczeniu. — DROBNA: 1) Dziecko po 
winno sie karmić 5 razy dziennie, a więc co 3 godzi 
ny, w nocy zaś —- o ile możności — ani razu. — 2) 
Nie znamy ua to rady, nie wiemy też, kogo o to wi 
nić należy. -- 3) Odpowiedź na łamach dziennika, 
czytanego 'akże przcz młodzież, niesrożliwa. — RÓ 
ŻA Z TANNENBURGA: 1) Wskazana psychoterapia 
pod kierunkiem dobrego neurologa. Założenie odpo 
wiednio dobranego pierścienia może usunąć obniżce 
wie. — 2) Trzeba przędewszystkiem wiedzieć, co 
jest przyczyną tej czerwoności zanim można coko! 
wiek poradzić, — 3) Nie znamy odpowiedniego Śro- 
dka. — 4) Pachy zmywać codziennie wodą z octem: 
w dlonie wcierać 2—-3 razy na dzień puder z tamno 
formem: nogi pęedzłować 20 procentowym wodmym 
roztworem formaliny (na receptę lekarza). — SYRE. 
NA: D Uważamy, że i dalsza komtrola moczu . dał- 
sze przestrzeganie djety jest wskazane. Kąpiel' rzecz 
nych lepiej zanieahać. — 2) Może wżmoonienie syste 
mu nerwowego |latóry kieruie i reguluje tę funkcie, 
byłoby wskazane: ale tmidno to powiedzieć bez zba 
dania. — 30 Jest to stanowczo anormalne i musi mieć 


| jakiś ukryty powód. — 4) I owszem, możliwe; z u- 
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staniem sianów podgorączkowych ustąpi zapewne Í 
ta dolegliwość. — 5) Przypuszczamy, że lepiej się 
od tego powstrzymać, — SZATYNKA: Niestety, nie 
zilzimy Środka, któryby temu zapobiegł. — NIE. 
SZCZĘŚLIWY BOJ: 1) Zupełnie miarodajne. — 2) 
"tylko przy powitónnem zarażeniu. — 3) Zupełnie wy 
leczańue. — 4) Są to objawy kataru cewki moczowej, 
cierpienia, pozostającego często po przebyciu rz:żą 
czki. Leczenie nu odległość niemożliwe, — A. G. 
PODGÓRZE: Wcierać codziennie w skórz głowy, 
ponnędzy włosy, spirytus salicylowy. — STROSKA. 
NA. 1) Można w najgorszym razie (jeśli apteki nie 


posiadają odpowiedniej soli do sztuscznej kąpieli) za- 
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stąpić zwykłą solą kuchenną. — 2) Nie. — 3) Bez œ- 
befnzenia wudno cokolwiek pewnego powiedzieć. — 
4) Dużo leżeć, unikać irytacji ograniczyć iłość spo- 
żywanych płynów. Środków leczniczych zapisywać 
uam nie wolno. — CHRPIĄCY: „Meblspesen* — to 
potrawy mączne, natomiast „Legueninosen** nie maja 
nie wspólnego z leguminami. Jest to tenmin, okreśła- 
iący roślkny strączkowe. — SZALOM: 1) Trudno ma 
pytanie to cdpowiedzieć, tak jak mie można odpowie 
dzieć na pytanie, dłaczego jedni ludzie zapadają ma 
zapalemie ślepej kiszki, a inni nie. — 2) Lepej zaw- 
sze poddać się operacji „na zimmo*, aniżeli wtedy, 
kiedy się musi — 3) Umisać pokarmów piłcarmnych 

wzdymających; nie nadużywać ruchu. — B. S., 
TRZEBINIA: Kąpać ręce naprzemian po kilka mimt 
w gorącej i zimnej wodzie; na moc maść ichtyofowo. 
kamtorowa (na receptę iekarza). Wskazane nagrze- 
wanie diaternią, — MŁODZIENIEC 24-LETNI: Jest 
to cierpienie, które bandzo dobrze poddaje się lecze 
niu maściami, wobec czego źłe Pan robi nie lecząc 
się. My, — nie widząc Pana, — nie możemy Pam 
żadnego Środka chemicznego polecać; jest to zada 
niem lekarza—specjałisty. Dodamy tytko, że maświe 
Wania lampą kwancową miewają w takich wypać- 
kach doslconały sławtek. — TUS: 1) Związek Lekarzy 
Kasy Chorych otwarł niedawno poradnie dla memo- 
wiąt na ul, Batorego 3. — 2) Cztery razy dziegmie 
mleko, a ma obiad grysik z dodatkiem kilkm łyżeczek 
delikatnie roztartej jarzyny (szpinaku, marchewki, 
kalafiora i t. d.). Oprócz tego rano i wieczór trochę 
białego pieczywa. Nadto sok ze świeżych owoców. 
— STUDENTKA Z PROWINCJI: Dota sama nie wy 
stancza. Trzeba jeszcze środków lekarskich takich, 
jak sanóomina, a tej Pani bez recepty i dokładnych 
wsłkazówek lekarza nie dostaże, Ponadto środki prze 
czyszczająca — DŁUGOLETNIA CZYTELNICZKA I 
ABONENTKA „N. DZIENNIKA": 1) Aż do końca ġa. 
ży tylko zwyczajne kąpiele, raz Wib dwa razy na ty- 
dzień (przy temperaturze 35 stopni Cełs.). Ziensac ka. 
piele, nasiadówki i gorące kąpiele nóg w ciągu całej 
ciąży wzbromione. — 2) Umikać silnych środków 
przoczyszczających; raczej łewatywa. — 3) To z% 
leży od uznania lekarza. — 4) Codziennię myć bre- 
dawki zimną wodą i mydłem, potem namaszczać wa 
seling lub lanolierq. — 5) Dziecku nie szkodzi, — co 
do Pani orzec może tylko lekarz, mający doktadnie 
stan zdrowia Pami. 


Tutankkamen przec'eż n ść się... | 


'Tutankhamen stanowi znowu przedmiot rozino- 
wy Londynu Przyponinuny, że cały świat przypi- 
sywał temu faraonowi szczególna niściwość, że 
dopiero niedawno przyniosła prasa wiadomość, że 
ofiarą tej mściwości padł znowu archeolog Carie: 
Okazało się, że ta wiado ność jest nieprawdziwa 
albowiem Carter znajduje się w Kairze i cieszy się 
rajlepszem zdrowiem W tem dowiadujemy się o 
nowej ofierze Tutankhamena: Lord Vestburry, Oj- 
ciec jednego z uczestników wyprawy do Luksor. 
popełnił samobójstwo, rzuciwszy się z 3-go pię 
tra swego pałacu na bruk Ciekawą jest rzeczą, że 
jego syn popełnił również samobójstwo jesienią 
ub r Młody Vestburry był asysteniem Howarda 
Cartera i czynnie po.nagał temu osłalnienu przy 
wykopaliskach w Luksor 

Angielska prasa korzysta ze sposobności, py 
przypomrieć dawne ofiary faraona. a przyznać 
trzeba, że lista ich jest Wcale znaczna Szereg ofiar 
rozpoczyna odkrywca grobu Lord Carnarvon, któ 
ry jak wiadomo umarł z powodu ukąszenia jado 
witej muchy Po nin nasłąnił miljoner Jacques 
Gould, który finansował całą ekspedycją. Gould 
bawił w Egipcie i ucządził wycieczkę do Luitsor, 
na której to, wycieczce przeziębił się 1 umarł na 
zapalenie pluc Trzecią oliarą jest 


l 


rentgenolog. | 
Douglas Reid, który doxoneł prześwietlenia mumji i 


Tutankhamena. W drodze powrotnej z Keire aa- 
chorował ua okręcie i wkrótce zmarł Prořesor 
Lafleur. który odeyfrował hieroglify królewskich 
grobów umarł wnet na atak apopleksfi Taki sam 
ios spotkał urcheologa Eveiyna Whitego. Daiszą 
ofiarą bv} pułkownik Aubrey Herbert, kuzyn lor- 
da Carnavona. który kiłkakrotnie ze swym sła- 
wnym krewnym był w Luksor. Między ofiarami 
znajduje sie też i kobieta, a mianowicie p. Greeły, 
która odwiedzila Luksor i tego samego dnia pa- 
dla ofiarą katastrofy automobilowej. Swego czasu 
dużo mówiono o Śmierci księcia Aljego Fani Beya 
i jego sekretarza Allaha Bena. którzy w kilka go- 
dzin po swej wizycie w Luksor zmarli w niewyja- 
śniony sposób Później zmarł archeolog Carver, a 
ostatnia ofiara by} amervkanński dziennikarz Ber 
nedeto Cazanova. który po swych odwiedzinach 
w Luksor się zastrzelił 

Teraz londyńska prasa przynosi wiadomość 0 
vypadku śmierci w zwiazku z pogrzebem Lorda 
Veslburego Auto pogrzebowe. wiozące trumnę 
lorda przejechało ośmioletniego chłopca, a o tej 
samej godzinie umarł nagle na udar serca fun- 
kcjonarjusz Brytyjskiceo Muzeum. który zajęty 
był przy mumii Tutankhamena Można więc sobie 
tęgują jeszcze atmosferę zabobonu. otaczająca Tu- 
-ods Waiau trypEdlM əzsjep TMp 2 3 ZEZEMOKM 
tankbamena. 
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„NOWY DZIENNIK", wtorek 4. I. 1930 


Frzeć batalie ligową 


Wele debatuje się u nas nad kwestją, Czy j 
rozgrywki ligowe przyczyniły się do zadne 
nia poziomu polskiego futbolu. Jeśli w m 
głych dwu latach były co do tego pewne wąt- 
pliwości, to obecnie po trzech latach istnienia 
Ligi jasnem się stało, że nietylko poziom pił- 
karstwa polskiego się nie podniósł, lecz że na 
boiskac naszych rozpanoszyły się objawy roz- 
wydzenia, jakich dawniej nie było. Niedorzecz- 
nem jest twierdzenie a zwiększeniu się frek- 
wencji na meczach. Wręcz przeciwnie. Ogłoszo 
na ostatnio statystyka wykazuje, że frekwencja 
coraz się zmniejsza, a przyczyniły się do te- 
go: kopanina naoślep i awantury, których wido 
wnią są przez cały sezon nasze boiska. Miast 
dawnych rzeczywiście pięknych spotkań towa- 
rzyskich z drużynami zagranicznemi, a nawet 
krajowemi, miast tradycyjnych meczy między 


miastowych (Kraków — Lwów, Kraków — Bw | 
się wśród kandydatów do tytułu mistrza, bę- 


Wdapeszt, Kraków — Wiedeń, Lwów — Wro- 
eław, Lwów — Warszawa), — karmią nas bez 
przerwy ligową „młocką*, w której gracze my 
teć nawet nie mogą o iakieikolwiek grze ce- 
dowej, przemyślanej, — skoro jak miecz Damo- 
lesa, wisi nad nimi groźba „degradacji“. Cóż 
więc dziwnego, że starają się nawet po trupach 
Hojść do upragnionego celu — bramki. Nie mó- 
„wimy już o zakapturzonem zawodawstwie w 
 lmubach ligowych, będących tajemmicą połiszy- 

nela. Oto „korzyści“, jakie przyniosła niestety 
polskiemu piłkarstwu Liga... po której spodzie” 
waliŝmy się wszyscy poprawy i sanacji sto- 
isunków. 

Jedyną chyba zaletą rozgrywek ligowych jest 
— tak bardzo okrzyczana przez zwolenników 


Ligi — większa bojowość naszych czołowych | 


drużyn. Stanowczo brak jednak równowagi mię 
dzy tą wątpliwej wartości korzyścią, a depra- 
wacją, spowodowaną ligową młócką. 
Urozmaiceniem nudnej „młócki* ligowe; co 
roku jest — koniec sezonu piłkarskiego, kiedy 
Ma gwałt poluje się na ofiarę do spadku. Jeśk 
Jeszcze upatrzona „ofiara“ skutkiem odpowied- 
mich „pociągnięć psychicznie się załamuje, to 
panowie z za kulis mają ułatwione zadanie, 
KHasmonca, TKS., IFC.). Gorzej jest jednak, 
zdy „ofiara“ stawia opór, a nawet zwycięża 
(Taryści). Wówczas w sukurs przychodzi... zie 
łony stolik. I oto pada rozstrzygnięcie horren- 


dalne, ośmieszające nas w oczach zagrancy: ty | 


tuł mistrza przyznaje się Warcie, byle nie Gar- 

barni, 

Rów“ krakowskich, zaś w otchłań A— kłasy strą 

tea się Turystów dla salwowania „najstarszego 

klubu w Polsce“ — Czarnych, którzy wbrew za 

miarom panów z za kulis znaleźli Się... w prze- 
aści. 

Dotychczas wszystko „jakoś szło“. Bez szme 
ru opuściła Ligę Jutrzenka, następnie TKS. i 
Śląsk, trochę kłopotu było już z  Hasmoneq, 
mniej z IFC. i Turystami. Co będzie jednak w 
tym roku, kiedy znów dwóch skazańców opu- 
ścić musi szeregi wybrańców?? 


LJ b * 


Jak ukształtuje sę tegoroczna tabela ligowa 
(nie uwzględniając oczywiście końcowych „po 
prawek zielonostolikowych*)? Oto pytanie w 
sferach interesujących się piłkarstwem obecnie 
nałaktukhlniejsze. By nań odpowiedzieć, pose- 
£gregować musimy „arystokratów“ ligowych na 
trzy grupy. ' 

Do grupy pierwszej zaliczamy Garbarnię, 
Wartę, Cracovię, Legię i Wisłę. Nie ulega wat- 
pliwości, że (na zielonej murawie) wałka o ty- 
tuł mistrza rozegra się między temi właśnie 
drużynami. Garbarnia, rewelacja polskiego fut- 
bolu, posiada — zdaniem naszem — wciąż je” 
szcze wielkie szanse dzięki wyrównanej druży- 
nie, a przedewszystkiem wyśmienitemu kwinte 
towi ataku. — Warta, której niespodziewanie 
Pizypadło w roku ubiegłym w udziale mistrzo- 


dla zaspokojenia poniżonych „arystokra” ; 


Í 
| 
| 


stwo — dąży do odmłodzenia drużyny. Mimo 
to jednak przyznajemy poznańczykom dużo 
szans — Cracovia, opierająca się na dawnych 


: tradycjach, nie wypowiedziała jeszcze ostatnie 


go slowa w lidze, Obok Garbarni i Warty iest 
ona najpoważniejszym może kandydatem na 
mistrza. — Słabsze są szanse prymatu Wisły, 
która nie rozporządzając narybkiem zrezygno- 
wać musiała z mistzowskich honorów. Przypu- 
szczalnie czerwoni ciężko będą musieli walczyć 
o utrzymanie się w czołówce. Piąta wreszcie 
drużyna Legja, poczyniła w ubiegłym roku wiel 
kie postępy. Jeśli tylko wojskowi wzmocnią 
swą linię pomocy — marzyć mogą o najwyż- 
szej godności w Edze. 

Do drugiej grupy zaliczamy ŁKS., Pogoń, i 
Potonię. 

ŁKS. przypuszczalnie nie powtórzy zeszłoro 
cznego „cudu“, kiedy to niezasłużeiie znalazł 


dzie on jednak groźnym przeciwnikiem dla 5 
czołowych drużyn. — Pogoń, po tragicznych 
przejściach zeszłorocznych, konsoliduje obecnie 
swą drużynę i przypuszczalnie zajmie środko- 
we miejsce w tabeli. — Polonja, posiadająca 
wiełkie walory moralne, musi uzupełnić swój 
napad i pomoc, leŚli nie chce się znaleźć wśród 
maruderów. 

Grupę trzecią wreszcie tworzą: Warszawian 
ka, Ruch, Czarni i ŁTSG. Warszawianka lest 


I Dział sportowy „Ncwegso Dziennika” 


Fed recakcig Dre kKienryka Lesera 


jedyną drużyną w lidze, której co roku groš 
degradacja. Zawsze jednak parę niespodzięwi” 
nych zwycięstw ratuje ją. I co najdziwniejsze: 
zwycięstwa osiąga przeważnie  Warszawiank£ 
nad drużynami najsilniejszemi, ulega natomiast 
przeważnie tym, na których powinna zdobyć | 
punkty. Już w ubiegłym roku zdawało się, Ż8 | 
drużyna Domańskiego opuści szeregi Ligi, zwy 
cięstwo nad IFC. przechyliło jednak szałę na 
korzyść Warszawian, W roku bieżącym sytt+- 
acja przedstawia się wprawdzie gorzej, 
punkty swe przypuszczalnie zbierze ona 2 
koszt silniejszych klubów. — Ruch jest druży* 
ną twardą i nie tak łatwo zepchnąć się da z Le 
gi. Doświadczeni wczasie trzyletnich herolczw 
nych walk w lidze Ślązacy potrafią zapewne £ 
w tym roku w niej się utrzymać. — Bezna“ 
demie przedstawia się położenie Czarnych, 
którzy tak „cudownie uratowani zostali w ubłe- 
głym roku. Lwowianom ubył ich „mąż opatrz 
nościowy*. król strzelców: Nastula. A czem są 
Czarni bez Nastuli: o tem mówi wiele zeszłoro” 
czna tabela ich rozgrywek. — Benjaminek Ligi 
ŁTSG. jest wprawdzie naogół nieznany, w każ- 
dym jednak razie śmiało rzec można, iż karje- 
ry Garbarni nie zrobi, Przeciętny, a nawet sła” 
by, zespół Łodzian — jeśli wystąpi w zeszło- 
rocznym swym składzie — Będzie przypuszcza 
nie jedynie dostawca punktów. Jedynym płn 
sem Łodzian jest publiczność łódzka, która nie 
łatwo pozwoli pobić swego pupilka... Men. 


Lwów. 


że sportu żydowskiego 


AKCJA SZKOLNA I ŁEKARSKA ŻYDOWSKIEJ 


RADY WYCHOWANIA FIZYCZNEGO RZP. POŁ. , 


Rozpiczęte w dnmugiej połowie listopada 1919 r. w 


Warszawie konferencje Żyd. Rady Wych. Fiz, z Cen ' 


tralammi żydowskiego szkolnictwa i Centralą TOZ u 
w sprawie wychowania fizycznego młodzieży żydo 
wskiiej koutynuowame będą w dmiach od 7-go do 10 
manca b 7. z okazji pobytu w Warszawie prezesa 
ŹŻRWE p. Dra Lesera z Krakowa. Konferencje te bę 
dą już traxtowały szczegółowo sprawę wprowadze 
mia i rozwinięcia ćwiczeń cielesnych w szkołach ży 
dowskich i istmieje nadzieja, że dadzą one pozytyw: 
ne skantlki. 

MAKKABI KRAKOWSKA po zorganizowaniu Sta- 
cii Sportowej w Zakopanem i w Krynicy. przystępu. 
je do ` 1- Oddziału w Pahce. 

SEKCJA  LEBKKGATLIYTYCZNA  MAKKABI 
KRAKOWSKIEJ opracowuje już terminarz zawo- 
dów w nadchodzącym <ezonie. Specjałna wage 
przywiązuje kierownictwo do rozgrywek druży- 
nowych, oraz mistrzostw "obiecych, gdzie szanse 
Makkabi na tytuł mistrza są wcale duże. Poważnie 
również należy traktować zawody ogółno-żydow- 
skie, gdzie Makkabi krakowska bworić będzie ty- 
tulu Mistrza Klubów Żydowskich w Polsce. Jak 
się dowiadujemy przystąpiło do Makkabi kilku 
wybitnych zawodników, którzy wystąpią w jej 
barwach w niadchorlzącym sezonie. Kierownictwo 
Sekoji przyjmuje już zgłoszenia do Sekcji w lokalu 
klubowym we wtorki i czwartki od 7—8 wiecz. 
Ze względu na konieczność podziału ćwiczących 
ra grupy, wskazamen jest wczesne zgłaszanie się. 

CZYSZ, świetny sprinter Makkabi krakowskiej, 
przeszedł ostry trening zaprawy zimowej i zmaj- 
duje się obecnie w doskonałej formie. 

FREIWALDÓWNA nie trenowiła zaprawy 
przez. 6 tygodni z powoda lontuzji w nodze Obez- 
nie po powrocie do zdrowia trenuje ma obozie 
PZLA w Bukowinie. 

MAKKABI WŁOCŁAWEK (UL. KRÓLEWSKA 35) 
poszukuje od zaraz trenera piłkarskiego, możliwie 
Żyda. Zgłoszenia wprost, albo przez Żyd. Radę 
Wych. Fiz. Kraków, Sebastjana 11. 


| 
| 


W KALISZU zawiązało się Żydowskie Towarzy- 
stwo Wioślarsik:e. 

HAKOAH WARSZAWSKI opanowany został na 
onegdajszem walne a zebraniu przez lewicowe ele- 
menty, które obsadziły dzięki uzyskanej większo- 
ści (nowi ozłonkowie zunemie  niesportowcy) 
wszystkie mandaty. Wobec tego wszyscy narodo- 
wi Żydzi, twoszący dotychczas rdzeń Hakoahn, 


| wystąpili wraz zawodnikami z klubu i zasila in- 
| ne towarzystwa żydowskie, głównie Bar Kochbę. 


Rozłam ten może doprowadzić do upadku tego to- 
warzystwa. 

ROBERT FRENDZAEL objął kierownictwo se- 
koji piłkarskiej warszawskiego ŻASSu. 

BAR KOCHBA (ŁÓDŹ) przystępuje do budowy 
wlasnego domu klubowego z wielką halą gimma- 
styczną. Wiceprezes klubu p. Steimmecher ofiaro- 
wiał na ten cel 20.000 cegieł Przykładny czyn ten 
winien znsleżć naśladowoów szczególnie w Kra- 
kowie, gdzie Żyd. Tow. Gimm. boryka się z trudno- 
ściami w ukończenia baxiowy własnego domu gim- 
nastycznego. 

GLANCZ, świetny ping-pongista Węgier, zdobył 
mistrzostwo Amglji. 

GARBARZ. bokser Makkabi warszawskiej, w- 
zyskał remis ze świetnym Stahlem w Łodzi. 

ZAWODNICZKI MAKKABI WARSZAWSKIEJ 
uzyskały na fawodach lekkoatletycznych Warsz. 
Ośr. Wych Piz, na hali wielkie sukcesy. Brylan- 
tówna zdobywa 1 miejsca w skoku Wdal z roe- 
biegu i z miejsca i 2-gie w skoku w zwyż, Turec- 
ka 2-gie na 60 mtr, Erlichówna 2-gie w skoku w 
da] z miejsca, a sztafeta Makkabi 2-gie na 41320 
mtr. przed Warszewianką. 

HAKOAH WIEDEŃSKI poprawia się z meczu 
na mecz dzięki wzmocnieniu drużyny powracają- 
cymi dawmymi graczami. Obecny skład stanowią: 


|, Oppenheim, Stross, Feldman, Hess, Lewinger, Na- 


dler, Molnar Stern, Mausner, Fischer. W drodze 
jest już Eisenhoffer. 

WDBISS (MAKKABI HAJFA) zaangażował w 
Budapeszcie 8-iu doskonnłych żydowskich graczy 
i zabrał ich ze sobą do Palestyny, 


Wisedomości krajowe 


OBÓZ DLA LEKKOATLETEKR zosiał otwarty 
w ubiegłą środęprzz PZLA w Bukowinie k. Za- 
kopanego. Zawodniczki w liczbie około 20 trenu- 
ją imtenzywnie zaprawę, oraz jazdę na nartach 
Treningami kieruje 
dd tego odbywają zawodniezici idz specjal- 


dniczek krakowskiej Makkabi zostały wyznaczane 
m obóz: Freiwaldówna, Metzendorfówna i „Ma- 
ryla". Celem obozu jest przygotowanie czołowych 
zawodniczek przed Olimpiada kobiecą, która odbę- 


trewer PZLA p. Kilumberg. dzie się w Pradze. 


GARBARNIA otrzynała zaproszenie m wurne 


y, Stosownie do swych dyscypiiu. Z pośród zawo- | po Szwecji 


e R — mako - ||. 9 - „4 


w średniowieczu 


Meteorologowie łamią sobie głowy nad iem. 
Go spowodowa!:o wiaściwie tegorczuą  zinianę 
tu. Mamy w bieża.ym roku nietyviko bar 
dzo łagodną zimę. lecz przeżywamy rzadko 
hożowamy trwały okres ciepłych dni. zapocząt 
kowanych już na w'osnę ub. roku. Począwszy 
d maja, z wyjątkiem kilku dni czerwcowych. 
w całej Polsce w ciągu następnych miesię 

Cy znacznie cieplej, aniżeli lat ubiegłych. 

Ostra zhma ze wszystkiem. towarzyszącemi 

kj dotegfiwościami, zapisuje się w pamięci ludz 

zmacznie głębiej, aniże! zima łagodna, to 
też w starych kronikach wspomina się o mro- 
zach częściej, aniżeli o ciepłych okresach. Naj 
Starsza wiadomość o łagodnej zim e sięga roku 
1185. Była to najcieplejsza zima. jaka wogóle 
zanotowano w Środkowej Europie. W stvczniu 
zakwitły mów drzewa, a jabłka dorosły w 
kwietniu do wielkości laskowego orzecha. W 
maju zaczęło dojrzewać zboże. 

W następnym wieku zapisano w w`rtember 
Skich kronikach. iż przez całą zimę 1289 roku 
mie spadło ani trochę śniegu. Na Boże Narodze 
mie zieleniały drzewa, w lutym zaczęto zbie 
tat truskawk* w kwietniu zakwitły winogro 
na, ale zato w początkach maja — wbrew wszel 
kim oczekiwaniom — spadł pierwszy śnieg i na 
stał taki mróz, że wszystko pomarzło. 

Niezwykła była zwłaszcza zima 1419 r.. ponie 
waż panowały wtedy na całym Wschodzie bar 
dzo ostre mrozy. do tego stopnia. że częściowo 
zamarzło nawet Morze Czarne. gdy natom ast 
w Europie Srodkowei było niesłychanie ciepło. 
W Szwajcarii można było kupić na targu wi- 
śnie, czereśnie ` truskawki inż w potowie kwie 
mia. 


wtorek 4. III. 1930 


„NOWY DZIENNIK*, 


Najtascodniejsze zimy 


i w teraźniejszości 


| W dniu 22 czerwca ukazały się dojwzaie wi 
| noxyrona i brzoskwinie, W dniu 4 czerwca roz 
| noczęły się żniwa. Tak 

były nasiępme lata, aż do roku 1 


samo bardzo łagodiie ; 
429, Urodzare 


były wyśmeniłe. a zboża nadmiar. Również od | 


1538 aż do 1540 r. notowano tak łagodne zimy. 


że w Marchji Branderbuskiei dziewczęta przy | 


strajały się na Boże Narodzenie w wianuszk: ze 
świeżych fiołków i bławatków. 

W r. 1662 było w Angiji cała zme tak ciepło, 
jak u nas w maju. Wiosenny ten klimat nie 
wpływał jednak korzystnie na stan zdrowia mie 
szkańców. to też w kościołach zarządzońo mo 
dły, aby Bóg przywrócił mrozy i dopomógł — 
tem do zwalczenia epidemi. 

Jak widać z tego. w dawniejszych czasach 
pojawiała się łagodna zima znacznie częściei, 
aniżeli teraz. 

Słońce nie odgrywa przy ogrzewanm powie 
trza prawie żadnej roli w okresie miesięcy zi- 
mowych; ciepło wytwarzają raczej ciepłe wia 
try pochodzące od strony oceanu Atlantyckie ! 
go. Uderzajaca jest wszakże stale od roku 1862 
wzrastająca liczba cepłych miesięcy zimo 
wych. W okresie od 1910 do 1916 roku bylo 
pięć zim łagodnych. Statystyka wykazuje. że 
nawet w czasie naicieplejszei zimy. istnieje kil 
ka dmi ostrego mrozu. na całość to wszakże nie 
wpływa. Częstokroć następuie też jakś dwu 
tvgodmiowy okres zimna pod koniec marca 
w poczałkach kwietnia, Sprawdza się zatem 
przysłowie: Zielone Boże Narodzenie — Biała 
Wielkanoc Jedno jest przytem poceszalące. że 
e łagodnej zimie następuje z reguły piękne 
ato. 


——— a 


Zakończenie ślecztwa w sprawie afery 


w 
paszportewej 
Śledztwo w sprawie afery paszdortów i wiz Baskinowi jak i Hallowi groci więzienie w Ame- 


Ww komsulacie amerykańskim zostało zakończone. 
Sędzia śledczy sprecyzował wniosek o wydanie 
władzom polskim aresztowanych w Nowym Jor- 
«u; wicekonsula amerykańskiego Halla, oraz her- 
tzta bandy fałszerskiej a handlarza żywym to- 
Warem Baskina, Niema jedmak nadzieji, aby Hall 
Baskin zostali wkrótce wydani w ręce sprawie- 
iliwości w Polsce Mają oni być najpierw sądz2- 
si przez sady amerykańskie za przestępstwo w 
'onsulacie amerykańskim w Polsce, oraz za nie- 


Tyce. 

| W związku z wykryciem toj afery konsulat a- 
merykański w Warszawie zwrócił się z prośbą 
do rabinatu, aby pczeprowadzał ostrą konirolę 
nad wydawaniem przez żydowskie władze ducho- 
wne melryk ślubnych. Komsułat wskazuje rabina- 

| towi na ujawnione przy tej aferze wypadki udzie- 

lania ślub osobom nieobecny.n nawet w Polsce. 
Apel amerykańskich władz konsularnych ma być 
przesłany rabinaton prowincjonalnym 
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Obchód imienin marsz. Pił- 
sudskiego w Krakowie 


W sobotę wieczorem odbyło się w ratuszu kra 
kowskim zebranie organizacyjne komitetu oby- 
watelskiego uczczenia dnia imienin Marszałka Pil- 


sudskiego W imieniu komitetu organizacyjnego i 
obchodu, prezykient masta senator Rolle przedsta- , 
zatwierdzono | 


wił program uroczystości, który 


przez aklamację. Obchód rozpocznie ię dnia 18 


marca capfrzykiem orkicir wojkowej, cywilnej, 
młodzieży szkół średnich i zakładów miejskich. 


W środę dnia 19 marca o godz. 10 rano odbędzie 
cię uroczyste nabożeństwo w kościele Marjackim 
Równocześnie odprawiowe zostaig nabożeństwa 
lamych wyzneń. W szkolach odbędą się poranki 

okolicznościowemi prznówieniami Ponołuśni1 

ncerty orkiestr w różnych punktach miasta. Wie 
orea. odbędzie sie uroczyste przedstawienie w 
Teatrze Miesiim go nnela Zborowskiego”, w 


| Hórem weżmie udział zaproszony przez komityt 


| 


socjalistycznych radców miejskich, _ wazorajszv 
„Naprzód* ogłasza artykuł pt, „Przed rozbicie.n 
krakowskiejRady miejskiej” Nesalyw ne stanowi: 
sko wozewody krakowskiego wobec nominacji, 
przypisuje organ socjalistyczny intrrgom reneg- 
tów politycznych dra Bobrowskiego i dra Kaplic- 
kiego. którzy wykorzystuja swe wpływy w wo- 
| jewódziwie i czynią porachunki z PPS. Zarazem 
' zapowiada „Naprzód“ Że socjaliści nie ulękną s'ę 
, groźby rozwiazania Rady miejskiej, bo — „ra- 
, czej zło w formie rozwiazania Rady miejskiej, ani 
żeli telerowanic bezorawia*. Pozalem przyspieszy 
ono wybory i umożliwi zmianę zarządu miasta. 
. * * 


W tymsamym numerze „Naprzód* notuje poglo- 
skę, że dr. Rohrowski oświadczył czlonkom z»- 
rządu miasta, iż zalrzymuje mandat radziecki. 
„Naprzód“ nie daje wiary tym pogłoskom i przy- 
pomina. że w r 1%9 na winosek dra Bobrow- 
skiego wszyscy radcy PPS podpisali deklaracje. 
| zawierające „nad slowem honoru" 
złożenia mandatu na wvzadek wystąpienia z par- 


tH 


Wozoraj przedpołudniem odbył się w sali teatru 


| 


AMZYN Z ANOTOMOGYZJIN OLSYYW 


Po rozwiązaniu jeszcze przed wojną umji pań 
stwowej norwesko-szwedzk:ej,j Norwegia — ja 
koko już samoisiuwe państwo, przeprowadziła 
szereg zman w nazwach miast przywracając 
mi starodawae. 1 ziaren wieków isna 
ne nazwy. Nielylko jednak ówczesua ChryStua- 
wa zmienia vazwę na dzisiełsze Osio. Ten sam 
ios spotka: icdno z uasrarszwch siust NnorTwe- 
skich Trordli eni. rawie ze swau pori cznej 
katedry. wZmiesiOiiej jeszcze w mi wić: a nre 
szczącej w sobie najwiekszą narweską pamint 
kę narodową „relikwie św. Olafa., patrona krajta 
Nowa. lub raczej odyrzebura z pyłu zaponnie- 
nia starodawiia nazwa Nidaros —- Ue przynąa- 
dła jednak do gustu współczesnyni mieszkań 
com Tromdhijemu, wywołując odrazu już wiedy 
ostre sprzeciwy w parlamencie nors Q- 
becnie jednak wszyscy posiowie z Nidaros 
wnieśli ponownie do parlamentu wniosek e 
przywrócenie miastu nazwy Trondhjem, moty 
wiując to trudiościaini natury przedewszyst- 
kiem handlowej. Nidaros boweim posiada odda 
wna bardzo rozgałęzione stosunki handlowe z. 
krajami zagranicznemi, a zmiana nazwy w ty 
waż vumadkóv powoduje nieporozumienia. 


vaskinn. 


przy uł, Rajskiej wiec socjalistyczny. na którym 
po przemówieniach posłów Niedziałkawskiego i 
Mastka uchwalono rezolucje zawierające postulaty: 
i protest klasy robotniczej m. in. także w sprawie 
samorządu m Krakowa. Gruvę opozycjonistów 
z pod znaku BBS i paru komunistów usumięlo 
z sali, za awanturowanie się podczas przemówień. 


PRAWA I OBOWIĄZKI SŁUŻBY DOMOWEJ 


Projekt ustawy o pracownikach domowych, 
przygotowany przez ministerstwo pracy, zawie- 
ra m. in. nastepujace postanowienia: 

Umowa może być zawarta ustnie hub pisem- 
nie, na czas, określony i nieokreślony, Może thryć 
równieńż zawarta naokres próbny, małe tyłko 7- 
dniowy. Wypowiedzzaie obowiązuje obite sirony 
na 2 tygodnie naprzód, 1-go i 15-g0o każdego mie- 
siąca. Każdego czasu pracodawca może wypowie- 
dzieć umowę natychmiast, o ile pracownik bals 
pracownica zachowuje się niemoralnie, dopuszcza 
sie zniewag wobec pracodawcy lub jego rolziny, 
dopuszcza się złośliwego niszczenia mienia pre- 
<codawcy itp. 

Pensja wypłacana ma być tylko w gotówce. 
W razie spóźnienia wypłaty, należą się pracowni- 
kowi procenty w wysokości 2 proc. 

Po roku pracy należy się pracownikowi płałmy 
urlop 8-dniowy, po 3 latam 15dmiowy Po 3—5 
latach należy się odprawa w wysokości półmiesię- 
cznego wynagrodzenia. po 5—10 latach — w wy- 
sokości miesięcznej pensji, powyżej 15 lat — w 
wysokości 3-miesięcznej pensji. 

Jeżeli pracownik sam rozwiązał umowę, trach 
prawo do odprawy. 


— POSIEDZENIE KOMITETU LOKALNEGO ' 
Keren Kajemth Leisrael odbędzie się dziś w po- 
niedziale: w lokalu Stradom 15 o ggodz. $ej wie- 
czorem Ze względu na ważność akcji obecność 
wszystkich refereatów wymagana. 

— POSIEDZENIE KOM.SJI MLODZIBŻY przy 
Lszekutywie Organizecjii Sjońskiej odbędzie się 
dziś o godz. 8- -ej wiecz, w lokalu Organizacji Sjo- 
zastverrej nl. 5iradom 15 

— ULGI PASZPORTOWE DLA NAUCZYCIE- 
LI. Nowe przepisy w sprawie ulgowych paszpor- 
lów dla nauczycieli udających się w czasie wa- 
kacyj zagranieow celach naukowych. turystycz- 
nych itp. przewiduja wrdawanie paszportów bag 
zeświadczeń kuratorjów. 

— ZAKAZ PRZYWOZU PAPUG. Ogłoszono 
rozporzadzenie ministra rolniciwa w sprawie za- 
kazu przywożn i przewozu z zagranicy papug. ja- 
koteż przewozu z z graniev przez lerstorjum poł: 
skie popus wselkieqo gstunhu Ww wyjątkowych 
wypadkach minister rolnictwa może zakaz cofnąć. 
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Rio de raneiro, 2 


zobowinzanie ; prezydenta republiki wś, się w spokoju. We 


dług pierwszych obliczeń największą ilość gło 
sów zdobył Julio Prestes na tanow:sko prezy- 
denta republiki i Soares na sianowisku wicepre 
zydenta, 


Str. 8. 
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Kolczyki 


Małżonkowie Arndt wiedli żywot cichy i skro 
mny. On pracował w ministerjum, uchodził za 
dobrego urzędnika i wspinał się powoli po mo” 
zolnej drabinie karjery urzędniczej. Zaraz po 
wojnie ożenił się z wesołą, pełną życia dziew- 
czyńią z zamożnego domu. Przyjaciele uważali, 
że Matylda pod względem umysłowym stor 
wyżej od męża. Ałe dła jej rozumu i praktycz- 
nego zmysłu mrałżeństwo przedstawiało mało 
poła działalności. Życie jej upływało w czar 
nych ramach obowiązków rodzimych, a nadzie 
je na macierzyństwo mie spełmiły się. Gdy w 
czasie inflacji małżonkowie utracili cały mają- 
tek i jako jedyne źródło dochodów pozostała im 
skromna pensja urzędnicza, życie ich stało się 
jeszcze skromniejsze i ciaśniejsze, wypełnione 
drobnemi kłopotami i groszowemi oszczędnoś- 
ciami. Bywałi od czasu do czasu w teatrze lib 
kinie i to była jedyna rozrywka w ich jedno” 
stalnem Życiu. 

Do przyjaciół, bywających w ich domu, nale- 
Žal dawny kołega szkolny męża, Bruno Schwi- 
Ber, elegancki miłodziemiec, z całą enerzją Zo” 
macy Fortuzę, która jednak z równą energią 
zawal się przed nim uciekać, Zajmował się 
kolejio wszystkiem: był urzędnikiem, aktorem 
filmowym, pośredniczył przy sprzedaży obra- 
zów, saanochodów na spłaty itp. Przy żadnem 
z tych zajęć uie wytrwał przez czas dłuższy, 


zllawało mm się zawsze, że szczęście tam | 


ma siego czeka, gdzie on był na razie nieo- 
becny. 

Pewnego sobotniego wieczora Bruno Schwi- 
Ner zjawił się w domm przyjaciół. Promienieją- 
cy radością zawołał juź od progu: 

— Jeśli ten interes mi się wda, wtedy, o, 
iwósdiy będzie cudownie! 

Arndt się roześrniał. Co za niepoprawny ide- 
Sista z tego Schwillera! Po każdym interesie, 
go się imał, obiecywał sobie złote góry. 

m Nie Śmiej się — rzekł tamten. — Tym 
mran to rzecz najpewniejsza. 

I ostrożnie z kieszeni wyciąznał maleńką pa- | 


— Co to jest? — spytała Matylda, YIM 
miona ECA z jawą gość rozwijał za- 
t 
Ukazało sie małe puzderko. a gdy Schwi* 
Wer je otworzył, Matylda wydała lekki okrzyk. 
Zgwierało cudowne kolczyki brylantowe nies 
zwykłej wielkości 1 o wspaniałym blasku. Klej- 
noty Iśniły i skrzyły się -ad ciepłemi promie 
"miami wiszącej lampy i zdawały się promien:o- 


f 


wal dokoła siebie 4 ie fantastycznem 
szczęściem. 
»— Jakie zaciwycałące!... O Boże!.. — rze- 


Ra Matylda i wpatrywała się w mie jak urze- 
czona. — Skąd pan do nich? 
— Nieprawda?... Czy nie są przepiękne? — 


Światlem. — Dostałem je od pewnej księżnej, 
emigrantki BOR skiej. W swoim czasie udało 
foj się wywieźć swe klejnoty z Rosii, a teraz | 
sprzedaje je. Te kolczyki są ocenione na 10.000 
marek, Gdyby mi się tylko udało je sprzedać. 
Dostaje 15 procent. Przyzwoita sumka! Cała 
trudność polega na tem, że nie wiem, komu ie | 
ofiarować. Wśród znajomych mi pań niema 
dość bogatej, aby mogła nabyć tak wspaniały 
klejnot. 

Matylda rozmyślala. 

— [le otrzymam. gdy panu pomogę sprzedać | 
te kolczyki — spytała. | 

— Połowę — brzmiała odpowiedź. 

— Doskonale! Znam kogoś. komu je moge ; 
pokazać. Mojej koleżance szkolnej baronowej Li- ' 
fien. Jest to osoba bogata i nie wątpię, że nabędzie . 
kolczyki. Wprawdzie nie widziałam jej już da- 
wno, ale muszę gdzieś mieć jej adres... 

Wyszła, a mąż rzekł z dumą: 

— Mądra kobieta! Powinna się zajmować in- 

resami; zestem pewien, że doszłaby do du- 
Żego majątku. 

— Twola żona to perła, — przyznał Schwi- 


Ner, — Jeśli ten interes się uda, zaproponuje : 
jeft także inne. 


| 
| Teraz było już stanowczo zapóźno na telefono- 
1 


mówił Schwiller, igrając blaskiem kamieni pod | | 
| 
| 


wynaleźli je w iakimś$ lombardzie.. 


— Oto adres, — zawołała Matylda, wraca- 

ac do pokoju. — Poco przeciągać sprawę? Ja 
dadza zaraz, zatelefonuję do baronowej, a 
jeśli jeśli ją zastanę, pob'egnę do niej. 

Schw ller wręczył jej kolczyki, poczem ra- 
zem wyszli. 

Mijały godziny. Zapewne zatrzymano ią na ko 
lacji — myślał. — Jeśli tak jest, to dobry znak. 

Uśm'echnal się zadowolony. Kilkaset marek 
bardzo im się przyda. Matylda mogłaby sobie 
kupić nową suknię. Biedaczka nosi jeszcze 
wciąż zeszłoroczną. Jak to dobrze, że Schwi- 
ller przyszedł do nich z temi kolczykami... Ale 

«dzież oma tak długo pozostaje? Przecież to 
już blisko dwunasta... 

Ogarnął go niepokój. Matyłtia powinna była 
już dawno powrócić do domu, nawet gdyby się 
jej udało sprzedać biżuterię. Nie zdarzyło się je 
szcze nigdy, aby o tak późnej godzmie była 
sama poza domem. 

Czas mijał, a zdenerwowanie Amdta wzra- 
stało. Myślał, że powinien zejść i zatelefonować 
do baronowej Lilien. Ale czy to wypada? Być 
może, że tam wszyscy już śpią, a jego żona już 
jest w powrotnej drodze... 

Biła dwunasta, wpół do pierwszej, pierwsza... 


wanie. Obawa, że Matyldzie przytrafiło się coś 
złego, stała sie pewnościa. Kilkakrotnie był bli“ 
ski tego, by zaalarmować policję. Ale w ostat- 
niej] chwili powstrzymywała go nadzieja, Że za 
chwiłę Matylda wróci i wszystko się wyjaśni. 

Po godzinie pierwszej drzwi mieszkania otwo 
rzyły się nareszcie į weszła jakaś obca kobie- 
ta. Ale nie. przecież to była Matylda! Tylko je- 
mu wydawała się w pierwszei chwili obcą, gdy 
w krzywo nasadzonym kapeluszu, z postrzępio 
nemi włosami i zapadłą twarzą o zielono-żólłtej 
barwie. milcząc opadła na krzesło. 

— Mężu, — wyjakała. — Stało się straszne 
nteszczęście.. Zgubiłam kolczyki! 

Była nawpół nieprzytomna i dopiero gdy nie 
co przyszła da siebie, zdołała opowiedzieć jak į 
li to stało. 

Wysiadła z tramwaju i zbliżała się do miesz- 
kania baronowej, gdy spostrzegła ku swemu 
przerażeniu, że jej torebka jest otwarta. Wszy- 
stko leżało na miejscu: chusteczka, kluczyk. 

portmonetka — brakło tylko puzderka z kolczy 
kami. Czy je skradziono, czy też wypadło sa- 
mo — nie wie. Zrozpaczona przeszukała całą w= 
licę, pobiegła do komisariatu połicji, do zarzą- 
du kolei elektrycznej, gdzie dyżurujący urzę- 
dnik ofuknął ją, że biuro jest już zamknięte — 
wszystko radaremnie. Kolczyki zniknęły... 

Przytłoczona nieszczęściem, jakie ma nich 
spadło, para małżeńska zasnęła dopiero nad ra- 
nem. Przebudzenie było bardzo bolesne. 

Z samego rana przyszedł Schwiller, by dowie 
dzieć się, jak sprawy stoją. Wydał okrzyk prze 
rażenia, gdy dowiedział się o stracie, 

— Przecież zażądają kolczyków odemnie. Je 
stem za nie odpowiedzialny t... 
Co pani zrobiła? 

, — Nie krzycz na moją żonę — rzekł Arndt— 
ja wszystko zapłace. Oczywiście nie od razu. 
Przecież nie mam pieniędzy! 

Jeszcze tego samego ranka Schwiller zapro- | 
wadził go do księżnej, Odbyła się długa, przy- 
kra rozmowa. Nareszcie ugodzono się na cenę 
siedmiu i pół tysiąca marek. Z tej sumy musiał 
Arrdt tysiąc pięćset marek zapłacić niezwłocz- | 

| 


Nieszczęsna! 


nie i zobowiązał się do nieszczęsnych spłat w 
wysokości stu dwudziestu marek. Oznaczało to 
cieżką pańszczyznę na przeciąg czterech lat. | 
Cztery rozpaczliwe, beznadzieine lata, pełne mo 
zon * wyrzeczeń! 

W pierwszych dniach żyrwiono jeszcze słabą 
nadzieję: może kolczyk: się odnajdą? Może ktoś 
je podniósł i oddał na policfi... Może detektyw? 
Ale dzień 
mijał za dniem i nic się nie zdarzyło. Arndt 
sprzedał wszystko, co się tylko dało, podniós! 
swe niewielkie oszczędności, dopożyczy? resz- 
ty u przyjaciół i zapłacił pierwsze półtora ty- 
siąca. A potem rozpoczął się nieskończony sze 


reg tygodni, miesięcy i lat, szary. łańcuch 
nych dni, wyczerpująca praca w próżni, 
lowa niewola, wyniszczająca ciało, niby zmofł 
ciążąca na piersi i mózgu. 1 

Stare mieszkanie trzeba było zamienić m4 
mniejsze , tańsze Życie stało się jeszcze skrom 
niejsze i oszczędniejsze. Arndt nigdy nie 3 
nit żonie wyrzutów i był dla niej pełen wzgle | 
dów, gdyż ona cierpała więce; od niego i pr 
bowała mu pomagać jak mogła. Haftowałe 
składów robót ręcznych i nie co ta się 
żadną domową pracą. Młodość jej i uroda zwia 
dły prędko, ale ona tego nie zauważyła. To 
wszystko było nieważne. Ważne było jedynie: 
aby każdego pierwszego wypłacić stodwadzie” 
ścia marek, aby ie poprostu wydać, nic wz£” 
mian nie otrzymawszy. 

Tak m'nęło trzy i pół roku i małżonkowie pol 
częli radować się myślą, iż ciężka pańszczyzne 
rychło się już skończy i że będą mogli odet* 
chnać. Lecz gdy Arndt pewnego dnia po 
do domu, zastał żonę w łóżku. Miała slina g0" 
rączkę, a zawezwany lekarz skonstatowal za”! 
palenie płuc. Uznał jej stan za groćny. 
dnia Matylda zmarła. W gorączce małaczyłi 
wciąż o kolczykach, 

Poczciwy Schw'ller nie opuszczał przyjacie” 
ła w ciągu tych lat. Teraz dbał o niego jeszcze 
więcej, przychodził do jego osieroconego miłe- 
szkainia, próbował go pocieszyć, i rozerwać. 

Pewnego wieczoru, gdy Schwiller w jadalni 
Lrzygotowywa' kawę na elektryczne; maszyn” 
cc dosłyszał z sypialni okrzyk, 

— Chodź tu, prędzej! — wołał Arndt. 

Schwiller pobiegł do pokoju. Przed otwartą 
szufladą starej komody, napełniona bezwartośe 
ciowem' szmatami stał Arndt i trzymał w reku 
puzderko ze „zgubionemi* kolczykami. 

Pewne oznaki wskazywały na to, że wyjmo- 
wano je często. że ktoś nosił je potajemnie i, 
być może, podziwiał siebie w antycznem. zam- 
glonem zwierciadle, zapewne wtedy, gdy nie 
było w mieszkaniu nikogo, ktoby mógł to pod- _ 

patrzyć. Z niezwykłą mocą objawiła sie tutal 
wieczna, niezbądana zagadka kobiety: jej mi- 
łość da drogocennych kamieni. 


i 
Program stacyj radjofonicznych 


Poniedziałek 3 marca. 

Kraków (3128). 11/58: Sygnał czasm, hejnał. 12/05: 
Gwamof. 13/10: Kom. meteor. 15: Kom. gosp. 16'15: 
Dia dzieci („Listy od dzieci”). 16'45: Gramof. 17'15: 
„Lekcja ięz. franc.“ — prof. Benard. 17'45: Muzyka 
lekka z „Gastronomji* warszaw. (Strauss, Baston, 
Wars). 18'45: Rozmait, kom. spom. 19'10 Giełda zbo 
żowa. 19'25: „Przegląd fotograficzny” — inż, St. Bro 
niewski 19'58: Sygnał czasu, hejnał. 20'15: „Co jedni 
prof. U. J. w XVI i XVM wieku na obiad?" — Felżet. 
W. Kubackiego. 20'30: Koncert karnawałowy z War 
szawy. 22: Feljet. („Siałanka'”) i PAT. 23: Muz. tam. 
z „Oazy“ warsz. 24; Hejnał. 

Warszawa (1411'7) 1 Łódź (233'8). 20'30 i 23: Muz. 

Pozsań (334'8). 14: Gielda, 17/45, 20'30: Mug. 

Katowice (408'7). 12'05: Gramof. 16: Kom. gosp. 
1620: Granit. 17'15: „Z radjcionii". 17'45: Orkiestra 
mandolin. 18'45: Rozmadt, 19*05: Muz. 19'30: Z grama 
tyki jęz. polsk. 2005: „Tymczasowe aresztowanie" 

20'30: Koncem kanrawałowy. Feljet. PAT, 2330: Mu 
zyka tan. 

Wiedeń (516'3). 11, 15'30, 17'20: Muz. 18'30: Opera. 

Oslo (403'4), 17°30, 20'30, 22'10 i 23: Muzyka. 

Budapeszt (550). 12'%6. 17'30 i 21'35: Koncerty. 

Zeesen (1635). 13:50, 16'230, 19'20 i 20'30: Muzyka. 
DENER aou 

CHCESZ OTRZYMAĆ 

© POSADĘ? Marsisz ukoń 

azja czyć kumsy fachowe, ko. 
Kilka maszyn do pisa- 
nia prawie nowych 


respondencyjne, prożeso. 
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